REZ 


Nr. 226. (Wydanie popoładniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; — za dwurazową doslawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy ; 


We Lwowie sobota dnia 22 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką : 


z dwurazową przesyłką : 


rocznie . . . 30 K — h | rocznie. o "| o 
kwartalnie . 7 „50 „ | kwartalnie. 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 
w Niemczech maie ae 3 M. 50 ao 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redakcja nie swraca 
Adres: „Dziennik Polski — baz) re Marjaoki I. 7. 


Telefonu Nr. 171 


Polityka minek a 


Lwów 21 czerwca. 

Dawno już, bardzo dawno, zarówno właśni 
rodacy nasi, obserwujący społeczeństwo, jak 
i obcy mężowie stanu, stwierdzili, że w postę- 
powaniu naszem jest jeszcze wiele spraw, co do 
których ani niczego nie zapomnieliśmy, ani też 
nie nauczyliśmy się niczego. Ktoby chciał prze- 
czyć temu twierdzeniu, niechaj mu wystarczy 
zachowanie się nasze w życiu publicznem wobec 
Rusinów w Galicji, a — by dać najbliższy 
przykład — zachowanie się pewnej grupy po- 
słów sejmowych wobec wniosku p. Barwińskie- 
go, domagającego się otwarcia ruskiego gimna- 
zjum w Stanisławowie. W porannem wydaniu 
Dsiennika daliśmy już wyraz zdziwieniu z po- 
wodu niezwykłego pośpiechu, z jakim komisja 
szkolna traktuje tę sprawę. Tutaj pozwolimy so- 
bie bliżej wyjaśnić przyczynę tego zdziwienia. 

Semtymentalizm, którym od lat szeregu 
kierujemy się w stosunku naszym do Rusinów, 
wydał już te owoce, jakie wydaje wszelka prze- 
sadna uczuciowość w polityce: zamiast pożąda- 
nego pojednania i zgody, zamiast stłumienia 
niechęci prowodyrów ruskich do wszystkiego, 
ce polskie, zamiast zbliżenia obu narodów ku 
sobie, — rozbudził jedynie apetyt przesadny, 
nienasycony, a tem samem powiększył przepaść, 
jaka naszych „najserdeczniejszych* dzieliła od 
npołeczności polskiej. 

Faktem jest, że wszystkie bez wyjątku 
stronnictwa ruskie, wszystkie ich frakcje i fra- 
kcyjki, bez względu na to, czyli kroczą pod 
sztandarem moskwicyzmu, czy bawią się w na- 
rodowców, w radykałów, czy też w tz. „ugodo- 
wców*, zmierzają zgodnie i dość otwarcie do 
jednego i tego samego celu, a to: do odgra- 
niczenia się murem chińskim od wszel- 
kiej lączności z Polakami, do roz- 
działu Galicji, do nowego podziału 
ziem naszej wspólnej Ojczyzny. 

Wybornym środkiem do takiego wyodrę- 
bnienia się są właśnie szkoły, oparte na zasa- 
dzie wyłączności narodowej. Tworzą one twier- 
dze, gdzie zaszczepia się nietylko poczucie na- 
rodowe, ale w wyższym jeszcze stopniu uczu- 
cie nienawiści do Polaków, usuwające 
się z pod kontroli społeczeństwa. Kto wątpi, 
niechaj przypatrzy się działalności tych księży 
ruskich i tej ruskiej inteligencji, która wyszla 
z ruskich gimnazjów, a która już nie do po je- 
dnania i wzajemnych ustępstw, ale wprosł 
zgniecenia żywiołu polskiego w Ga- 
licji wschodniej dąży bez wyboru środ- 
ków, bez ceremonji, równie otwarcie, jak bru- 
talniel Kto czytuje stałą rubrykę w naszem 
piśmie, pt. „Hajdamaczyzna*, ten chyba przy- 
zna, że mamy słuszność. 

Dlaczego rozdzielamy młodzież, zamiast ją 
zbliżać ku sobie? Rozumielibyśmy, gdyby zaklada- 
no nietylko we wschodnich powiatach, ale w ca- 
lej Galicji gimnazja utrakwistyczne, gdzie 
zarówno Polacy po rusku, jak Rusini byliby 
obowiązani uczyć się po polsku. Tu poznałaby 
się młodzież, nauczyła wzajemnego wyrozumie- 
nia, zbliżyła się ku sobie i pokochała wspólną 
ziemię, wspólną przeszłość, wspólną, nigdy 
nierozdzielną ojczyznę. I młodzieniec, koń- 
czący studja w Tarnowie, nie miałby — jak 
dzisiaj — z braku znajomości języka, zamknię- 
tej drogi na wschód, gdy dzisiaj tylko Ru- 
sin ma dla swej karjery otwartą całą Galicję. 
Utrakwizm pojmujemy tam, gdzie dwa narody 
los do wspólnego połączył pożycia; ale separa- 
tyzm jest samobójstwem tak dla Rusinów, jak 
i dla Polaków. 

Tak przedstawia się nam rzecz cała z mo- 
ralnego, z politycznego i narodowego stano- 
wiska. 

A jakże wygląda strona formalna? Gimna- 
zjum stanisławowskie liczy dzisiaj niespel- 
na 700 uczniów. Po rozdziale na dwa, przy- 
padnie na polski zakład do 500, a na ruski 200. 


 FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tłómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


„dTydzień wlókł się powoli za tygodniem, a 
niecieepliwość rosła. Pilno mu było stanąć na 
miejscu, wypróbować siebie samego i wszystko 
postawić na ostatnią kartę. Wydawało mu się, 
Że podróż trwa miesiące cale, a jednostajny 
ruch maszyny, której tempa nie mógł przyspie- 
szyć ani na sekundę, przyprawiały go niemal 
o szaleństwo. 

W szare, mgliste popołudnie dostrzegli na- 
reszcie zdala doki londyńskie, a okręt zaczął 
zwolna okrążać brzegi. Nieznane uczucie ści- 
anęło go za gardło. Róża i on stanęli wraz 
z innymi, oparci o poręcz; oboje byli bardzo 
bladzi. Tłum cisnący się dokoła, żaczął chciwie 

wypatrywać znajomych twarzy; z grupy stoją- 
cej na brzegu krzyknięto na wiwat. Róży wy- 
dalo się to dobrą przepowiednią. 

On szybko zaczął kreślić depeszę do barona: 

„ Prayjeddłam deisiaj. Filip." 

— Moment stanowczy nadchodzi — szepnęła. 

— Tak — odparł krótko i energicznie. 

Okręt przybił do brzegu i w niespelna pół 
godziny wylądowali w Anglji. Odebrawszy swój 


Czy to nie RA AES ASA kraju dla | 
dogodzenia chorobliwym sentymentom ? 

Nie, panowie sejmowi, wy się źle bawicie ! 
Nowe gimnazjum ruskie, którem p. Barwiński 
pragnie zaimponować radykałom ruskim, nie 
zadowolni bynajmniej ruskich krzykaczów i nie 
uspokoi ani jednego borytela, a wykopie jeszcze 
jedną przepaść dla łączności narodów, dla bra- 
terstwa i dla jedności Ojczyzny. To nie senty- 
ment — to prawda; gorżka, ale — prawda. 


Podatki od pohorów słażhowych. 
a) 

Sejmowa komisja podatkowa ponownie roz- 
patrzyła projekt i przedewszystkiem oświadczyła 
się za podniesieniem minimum egzystencji. — 
W tym kierunku różne były zdania: jedni 
chcieli zamiast 600 zł. 800, inni 1000 — a na- 
wet 1500 zł. Ponieważ jednak nie było dosta- 
tecznego materjału do ocenienia wyniku finan- 
sowego, przeto postanowiono na razie odroczyć 
sprawy i zażądano od namiestnictwa, ażeby 
dostarczyło sumarycznie zestawionych spisów 
jednostek, pobierających płacę według poszcze- 
gólnych kategoryj, począwszy od 600 zl. w górę, 
które to spisy miałyby obejmować odrębnie je- 
dnostki podatkowe w miastach Lwowie, Krako- 
wie, w 30 większych miastach i w reszcie kraju 
wedlug poszczególnych powiatów. 

Tymczasem rząd począł się wycofywać; mi- 
nisterstwo skarbu podniosło, że kumulatywne 
zaprowadzenie podatku (na rzecz krajów, po- 
wiatów, gmin) wywołaloby chaos w ustaleniu 
stosunku, przypisach i ściąganiu, że urzędnicy 
podatkowi nie mogliby pracy tej podołać itd. 
Że swej strony namiestnictwo nie uważało za 
stosowne ponownie występować z projektem 
nowym, a to z tego powodu, że wydział krajo- 
wy nie oświadczył się co do tego, czy sejm ga- 
licyjski zamierza zaprowadzić samoistny po- 
datek od poborów służbowych i na rzecz czyją: 
gmin, powiatów — «zy kraju? Równocześnie 
przedłożyło namiestnictwo sumaryczne wykazy 
zażądane przez wydzial krajowy. 

„Wydział krajowy, przeprowadziwszy obli- 
czenia, doszedł do następujących rezultatów. 
Biorąc za podstawę maksymalną, dozwoloną 
stopę podatkową, gdyby „podatkiem tym oblo- 
żono wszystkich, a więc i urzędników państwa, 
kraju i gminy, dochód z tego źródła wyniósłby 
403.725 koron, gdyby zaś w myśl pierwszego 
projektu rządowego obłożono tym podatkiem 
tylko urzędników prywatnych, przyniósłby on 
krajowi nie wiecej jak 110.685 kor. Najwyższe 
cyfry możliwego dochodu przedstawiają natural- 
nie Lwów i Kraków, Biała, Kołomyja, Przemyśl, 
Stanisławów, Tarnów — i ich powiaty. Inne 
powiaty spadają do granicy, osięgającej zaledwie 
kiikaset zl, a nawet zaledwie kilkanaście zł. 
Np. Cieszanów 91 zł. 50, Dobromil 99-50, Zba- 
raż 22:90. Efekt więc pieniężny, przyjęty nawet 
z pelnem maksimum wymiaru, tj. 50 pre. po- 
datku państwowego, byłby dla samego kraju 
dość skąpy, a znaczna część gmin i powiatów 
nie potrafiłaby nawet odczuć jakiejkolwiek ko- 
rzyści z tego źródła. 

Na podstawie tych obliczeń, przeprowadził 
wydział krajowy nową korespondencję z namie- 
stnictwem, której rezultat był następujący : 

Podzielając zapatrywania rządu, że poprze- 
dni jego projekt w sprawie poboru kumulaty- 
wnego podatku nastręcza bardzo wiele trudno- 
ści, oświadczył się za formą poboru tego po- 
datku na rzecz kraju — gdyż tylko dla niego 
ma to źródło dochodu pewne znaczenie. Wobec 
tego odpadłyby powody obaw, że przypisanie i 
ściągnięcie tego podatku może wywołać wielkie 
trudności dla urzędników fiskalnych — jak to 
namiestnictwo w swej opinji podniosło. 

Stanowczo jednak obstawał wydział krajo- 
wy przy tem, ażeby podatek ten płacili nie 
tylko urzędnicy, nie mający ani posad stałych, 
ani zabezpieczenia na starość, którzy mając 
szczuple dochody walczą przeważnie z niedosta- 
tkiem — ale wszyscy urzędnicy wogóle. Pier- 
wotny projekt rządowy stwarza rażącą nieró- 


bagaż, kazali się zawieść do JE Do tdi prki mindeg Nokie nis Pokidani oria T TBATNÓ PARAMI ea Gog abie A EA ADP hotelu 
w Bloomsburg, gdzie Róża postanowila się chwi- 
lowo zatrzymać. Pociąg do Oakenhurst odcho- 
dził dopiero o 5-tej minut 15; mieli zatem sporo 
czasu przed sobą. Maurycy zamówił więc obiad 
na dwie osoby w restauracji, gdzie, prócz nich, 
nie było nikogo o tej porze. 

Ogień dogasał na kominku i chłodno było 
w posępnej i pustej sali Brudny kelner przy- 
niósł im twardy, przesmarzony bifsztyk, który 
spożywszy, usiedli w oknie, rozmawiając pól- 
głosem, podczas kiedy mro k zapadał na ulicy. 
Co chwila rozmowa ich urywała się i oboje za- 
padali w milczenie. Nie mieli sobie już nic 
więcej do powiedzenia. Wszystko było umó- 
wione pomiędzy nimi z góry, a Maurycy 
wielokrotnie przyrzekł, że zaraz da jej znać 
o sobie. 

Jednakże, kiedy przywolano dorożkę przed 
bramę i Maurycy wsiadł do niej, oczy ich 
spotkaty się ze świadomością stanowczej chwili. 
Słowa stały się nie potrzebne, rozumieli się 
myślą. Ona stanęla przy dzwiczkach powozu i 
szepnęła : 

— Nie zapomnisz przysłać czwartej części 
pieniędzy, jak tylko je dosłaniesz? Pamiętaj, 
że mi nie starczy nawet na tygodniowy pobyt 
w hotelu. 

—Bądź pewna, że nie zapomnę... Czwarta 
część wszystkiego. Czyś tylko pewna, że to bę- 
dzie dosyć? 

— Daj mi tylko czwartą część, 
księżną ! Powodzenia |... 


a zostanę 


-DLIENK 


wychodzi 2 razy dziennie. 


| wność na niekorzyść biedsiejszych, 
równych praw i obowiązków publicznych jest 
rażącą anomalją, przy ten stosowany w pra- 
ktyce, dałby tak mały efekt finansowy, że nie- 
opłaciłby się prawie. 


W ciągu tego czasu pojawił się wniosek p. 
Średniawskiego i tow. w sprawie opodatkowa- 
nia stałych pensji służbewych, kapitalistów, 
1 innych, podatkiem  osobisto - dochodowym 
niedotknietych dochodów na rzecz kraju, 
powiatu i gmin. Wskutek tego Sejm uchwa- 
lil zażądać ponownie materjału statystycznego 
z namiestnictwa za r. 1899, co też rząd krajo- 
wy uwzględnił, komunikujez równocześnie re- 
skrypt ministerstwa skarbu tej treści, że 1) ze 
względów zasadniczych domagać się musi, aże- 
by urzędnicy dworu, państwa, kraju i funduszów 
publicznych byli zwolnieni od mającego się za- 
prowadzić autonomicznego podatku. Obstawanie 
tedy Wydziału krajowego przy jego propozycji 


udaremniłoby z góry cały projekt, 2) że dla 
wprowadzenia administracji przy poborze 
tego podatku byloby bardzo  pożądanem, 


ażeby wymiar krajowego podatku pensyjnego 
ustanowiono w pewnej części (kwotowo) do po- 
datku  osobisto-dochodowego, 3) że nakoniec 
dalszym warunkiem nakładania i ściągania kra- 
jowego podatku pensyjnego przez urzędy pań- 
stwowe — byłoby ograniczenie tego podatku do 
poborów służbowych, podlegających opodatko- 
waniu przez potrącenie, które ma zastosowanie 
w przeważnej liczbie wypadków. 

Tak więc rząd jeszcze więcej zacieśnił swe 
pierwotne przedłożenie i naprowadził nowe tru- 
dności. Wobec tego, Wydział krajowy postano- 
wil nie doradzać Sejmowi zaprowadzenia samo- 
istnych podatków od poborów slużbowych na 
cele ekonomiczne. 


Szkolne kasy oszczędności. 


Głównym i jedynym celem naszych szkól 
jest nauka, inne cele, jak wpajanie w mlodzież 
dobrych przymiotów są przez władze szkolne 
na ostatniem miejscu postawione, lub zupełnie 
nieuwzględniane. 


Jednym z przymiotów bardzo ważnych, a zu- 
pełnie opuszczonym w programie pedagogji jest 
bezsprzecznie oszczędność, która w granicach 
zachowana, jest ważnym czynnikiem w życiu czło- 
wieka. Każdy człowiek najprędzej i najlatwiej 
przejmuje się w młodości dobrymi jak i złymi 
przymiotami, bo „czem skorupka za młodu na- 
wre, iem na starość trą.i". 

Do tych właśnie przymiotów, które w mło- 
dości zaniedbane, wielki wpływ na późniejsze 
życie wywierają, należy bezwątpienia oszczę- 
dność. U nas zwykle nie baczą pedagogowie na 
moralne wychowanie młodzieży, obojętne im 
wreszcie, czy wychowują przyszłych defraudan- 
tów, czy ludzi oszczędnych i zapobiegliwych — 
nie uczą oszczędności. Istnieje wprawdzie w 
Austrji t. zw. „Sparsistem*, ale tym kieruje się 
tylko rząd, który od kolebki będąc w klopotach 
finansowych nauczył się oszczędności i dopro- 
wadza ją do ostatecznych granic, by jako tako 
budżet swój połatać. — Rząd więc oszczędny, 
społeczeństwo rozrzutne, a dowodem tak licz- 
ne defraudacje, gdyż nie przyzwyczajeni 
za młodu do oszczędności, później puszczamy 
wodze do rozrzutności. 

Inne państwa, a mam tu na myśli przede- 
wszystkiem Anglię, stojącą pod każdym wzglę- 
dem na pierwszem miejscu wśród państw euro- 
pejskich, doszły do dobrobytu własną pracą i 
oszczędnością. Tam w dzieci wpajają od mło- 
dości poczucie oszczędności, a służą do tego 
t. z. „szkołne kasy oszczędności* — do których 
każde dziecko zamiast wydać pieniądze na nie- 
potrzebne rzeczy, wkłada na swą książeczkę i 
powoli przyzwyczaja się do oszczędności, gdyż 
gra tu rolę i ambicja, by ma końcu roku wy- 
kazać największą sumę wkładek. Nie słyszymy 
więc tam o ludziach rozrzutnych, o defraudan- 
tach, gdyż dziecko zawczasu uczy się rachować, 
a eo w młodości nabędzie, to zostaje na cale 


— Powodzenia! powtórzył i dorożka ru- 
szyła z miejsca. 

Wyjrzał przez okno na kipiące życiem i 
gwarem miasto i zrozumial, że jest w Londynie. 
Postacie migające po ulicy widocznie były 
jeszcze w mroku na tle jasno oświetlonych 
sklepów. Miasto wydało mu się dziwnie pięknem. 
Teraz nareszcie będzie mógł używać życia 
w pelni, ale kosztem bezczelnego postępu! Hat... 
cóż robić?... To był oręż w walce ze światem... 
z tym światem, który był mu wrogim dotąd... 
Vogue la galćre! syknął przez zaciśnięte ostro 
zęby. 


ROZDZIAŁ III. 

Od chwili skręcenia na boczną linję, po- 
ciąg szedł bardzo wolno, tak, że Blake musiał 
powtórnie spojrzeć na napis umieszczony ponad 
stacją, aby się upewnić, że stanął już na miej- 
scu. Za parkanem malego, żwirem wysypanego 
przystanku, rozciągał się smutny i posępny wi- 
dok. Kiedy dwaj chłopi wysiedli z pociągu i 
przeszli przez szyny, Maurycy znalazł się sam 
ną platformie z jakimś wyrostkiem, który ode- 
bral od niego bilet. Powóz żaden nie czekał na 
stacji ; chłopak pobiegł do pobliskiej chaty i 
wystarał się dla pasażera o jednokonny wózek. 

Croft Court odległe było o dwie mile. 
Oakenhurst w świetle rzadko porozstawianych 
latarni, wydało się Maurycemu pustem i bez- 
ludnem. Składało się ono na oko z długich 
szeregów czarnych ulic, z błyskotliwemi świateł- 
kami posępnie wyglądających szynków. 


co abe 
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POLSKI: 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia. 
Ża jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy. 


Za jeden wiersz patitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w namerza porannym) po 10 


halerzy za 10 wyrazów; następne pe 17/, kal. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i iane prywatne ko- 


munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowinaji: 
poranny . 3 halerze | poranny . 5 halerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny . 10 halerzy 


<< bo T jest | RA co ka ia 


żywot caly“. 

I nasze ministerstwo oświaty, widząc blogie 
skutki takiego systemu nauczania młodzieży o 
oszczędności, myśli o utworzeniu podobnych kas 
oszczędności i u nas przy szkołach. 

Prawdopodobnie utrzyma się projekt, iż 
pocztowe kasy oszczędności rozeszlą potrzebne 
druki dyrektorom szkół, i ci będą spełniać 
agendy  kasjerów, zbierając nawet najmniej- 
sze wkładki od młodzieży i zapisując w ich 
książeczki wkładkowe, a na końcu miesiąca od- 
syłaliby z rachuakami do urzędu pocztowych kas 
oszczędności we Wiedniu. 

Gdy projekt powyższy przyjdzie do skutku 
i powstaną szkolne kasy oszczędności, będzie 
to najlepszem naśladownictwem ohcych urzą- 
dzeń. ZygmuniKudelka. 


Pomysł rusyfikatora. 


Szowiniści rosyjscy prześcigają się w po- 
mysłach na temat rusyfikacji Litwy. Obecnie 
znany korespondent Nowego Wremieni, Suwo- 
rin, sięgnął bujną fantazją aż na Bukowinę, 
ażeby tam wyszukać narzędzi do moskwicenia 
nieszczęsnej Litwy. 

Jak wiadomo, na Bukowinie przebywa 2 
do 3 tysięcy sekciarzy rosyjskich, tz. Lipowanów 
czyli Filiponów. Prześladowani przez rząd rosyj- 
ski, opuścili ojczyznę i osiedlili się na Bukowi- 
nie w Białokrynicy, gdzie posiadają swego „me- 
tropolitę* (nieokrzesanego wieśniaka), oraz kla- 
sztory męski i żeński. Ludzie to zresztą praco- 
wici, spokojni, a nienawidzący rządu rosyjskie- 
go. Inteligencji pośród nich zgoła niema. Tru- 
dnią się robotami ziemnemi i sądownictwem. 

Otóż p. Suworin na tych sekciarzy zwrócił 
swą uwagę i w formie rozmowy z pewnym 
wyższym urzędnikiem wojskowym podaje receptę, 
iżby starowierców z Białokryniey na Bukowinie 
przesiedlić do Wilna i tam urządzić ich metro- 
polję. „Jestem przekonany, — dodaje — że 
metropolja starowietców oddałaby wielkie uslugi 
sprawie rosyjskiej, a nawet prawosławiu. Prze- 
cież starowiercy są także prawosławnymi, jeno 
z owym dawnym hartem, który dokonywał 
wielkich czynów w epokach zjednoczenia Rosji 
i podczas walk z Tatarami, Polakami, Litwą 
i innymi Żywiołami, wrogimi Rosji. Zrobić 
z Wilna siłę przyciągającą dla starowierców — 
byłby to tak polityczny krok na drodze zruszcze- 
nia naszych kresów zachodnich, że trudno o le- 
pszy. To nie to, co rozdawanie majątków pol- 
skich urzędnikom i obywatelom rosyjskim, któ- 
rzy nawet do tych majątków nie przyjeżdżali, 
a jeżeli przyjeżdżali, to nic nie umieli zrobić, 
chyba sprzedać las z zyskiem. Wilno stałoby się 
miastem rosyjskiem w najkrótszym czasie, a na 
kresach zachodnich powstałoby coś w rodzaju 
drugiej Moskwy.* 

Fantastyczny ten projekt nawet w prasie 
rosyjskiej nie znajduje zwolenników. Dziennik 
Juènyj Kraj, streszczając go, czyni następującą, 
trafną uwagę: 

„Zwalezyć wpływ polski na zachodzie mo- 
żemy tylko przez swoją kulturę, a jakąż kulturę 
mają starowiercy?... Przecież oni są śmieszni 
nawet u nas, w centrum Rosji, na zachodzie 
przeto będą podwójnie śmieszni*... 

Co do nas znowu, wątpimy, ażali buko- 
wińscy Lipowanie zgodziliby się na powrót 
pod knut moskiewski, z pod którego niedawno 
umknęli... 

W każdym razie fantazje szowinistów ro- 
syjskich są wcale bujne. 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 19 czerwca. 

(fr) Jak donoszą z Pragi, katastrofa 
drezdeńskiego Zaktadu kredytowego dla handlu 
i przemysłu przyprawi o znaczne straty także 
wielu kapitalistów w Qzechach, posiadających 
akcje tego upadającego banku zagranicznego. 
Ów bank drezdeński miał bowiem dawniej 
cztery kopalnie węgła brunatnego w Czechach 


Maurycy pomyślał, że mógłby nazwać ko- 
goś niewłaściwie ojcem, gdyby przy pierwszem 
spotkaniu nie był ze starym sam na sam; 
obawa tej pomylki dręczyła go, gdy dojeżdżał 
do bram parku. Serce biło mu teraz silnie w 
piersi. Nie był przygotowanym na imponujący 
wygląd pałacu, który się wyłonił ku niemu 
z ciemności, to też widok olbrzymiego czworo- 
kątnego gmachu wstrząsnął nim silnie. Wózek 
zatrzymał się przed wejściem, które zdawało się 
prowadzić do jakiegoś klasztoru; Maurycy za- 
dzwonił. Jeszcze dzwonek brzęczał, już nieba- 
wem otworzono. Rozległy przedsionek zdu- 
mial go bardziej jeszcze od zewnętrznego wy- 
glądu. 

— Gdzież jest Sir Noei? — zapytal lokaja, 
który mu przyszedł otworzyć. Oznajmisz mu, 
że jestem tutaj — jego syn. 

Mówiąc to, wszedl do olbrzymiego hallu, 
za wieszonego od sufita do dołu wspaniałemi 
gobelinami, a wśród hełmów, przyłbic i sta- 
rych zbroi, spostrzegł zgrzybiałego starca w 
frakowem ubraniu, który chciwie wpatrywał się 
w jego twarz. 

— Ojcze! — zawołał Maurycy — i szybko 
podszedł d starca z wyciągniętą ręką. 

— Filip — rzekł — więc ty jesteś Filip ? 
No!.. no!... przystanął wpatrując się w niego 
z podziwem. Nie byłbym cię poznał... a jednak... 
tak, tak... widzę teraz... Więc wróciłeś... Filip 
wrócił |... Tu głos jego zaczął zdradzać wzra- 
stającą niecierpliwość. Nie  stójmyż tutaj... 
chodź do pokoju. Gdzie jest Kope? Kopie, 


eblog Gl je je aż E aw 1895. hoza 
produkcja tych szybów wynosiła około 600 000 
tonn. W roku 1895 sprzedał je ów bank nic- 
miecko-austrjackiemu towarzystwu górniczemu 
za wysoką na ówczesne stosunki cenę 3,640.000 
zł. Ta transakcja, tudzież okoliczność, że bank 
ów przez szereg lat wypłacał wysokie dywi- 
dendy, zwróciła uwagę kapitalistów czeskich na 
jego akcje, zakupili ich tedy bardzo wiele w 
Berlinie i Dreźnie, a ci, którzy się do tej pory 
ich nie pozbyli — jest zaś takich podobno 
bardzo wielu — tracą teraz większą część swoich 


pieniędzy. 
Na Węgrzech w komitacie Marmaros, w 
miejscowości  Hosszuiaezó nabylo angielskie 


konsorcjum tymi dniami obszerny teren, zawie- 
rający wyborny piasek kwarcowy kryształowy, 
posiadający 8-my stopień twardości. Piasek taki 
jest niezbędny dla przemysłu ceramicznego, dła 
fabrykacji szkła i naczyń emaljowanych. W ca- 
lej monarchji austro-węgierskiej nie wydoby- 
wano dotychczas piasku kwarcowego tej ja- 
kości i musiano sprowadzać go z Hohenbocka 
w Niemczech, z tego więc powodu spodziewają 
się Anglicy robić wyborne interesy i pobić kon- 
kurencję niemiecką, gdyż ów węgierski piasek 
jest podobno znacznie lepszy od niemieckiego, 
a będzie o 25% tańszy. 

Na gieldzie berlińskiej wybuchła wielka pa- 
nika między posiadaczami akcyj kolei transwa|l- 
skiej. Kolej ta wybudowana została za pienią- 
dze holenderskie, ponieważ jednak reutowaia 
się znakomicie, przeto mnóstwo jej akcyj za- 
kupili Niemcy. Obecnie Anglicy, opanowawszy 
Transwaal, stawiają bardzo twarde warunki, 
pod którymi zgadzają się na przedłużenie to- 
warzystwu tej kolei prawa dalszego jej eksploa- 
towania i to jesi powodem zaniepokojenia ka- 
pitalistów niemieckich. W sprawę tę wmięszał 
się już i rząd, dotychczas jednak Auglia nie 
okazuje skłonności do ustępstw. 

W Londynie zapanowała wielka radość 
między posiadaczami akcyj afrykańskich kopalń 
złota. Po raz pierwszy bowiem od ośmnastu 
miesięcy izba góraicza w Johannesburgu ogło- 
siła daty, dotyczące produkcyj zlota w okręgu 
Witwatersrand. W ciągu miesiąca maja siedm 
kopalń w tym okręgu było napowrót w ruchu 
i wyprodukowało 7.478 uncyj złota. Jestio wpra- 
wdzie bagatelka wobec kolosalnych cyfe pro- 
dukcji przed wojną, ale w każdym razie już 
ta okoliczność, że można byłe napowrót roz- 
począć eksploatację kopalń na rachunek akcjo- 
narjuszy, wywoluje wśród angielskich kapitali- 
stów i spekulantów wielką radość. Ostatni wy- 
kaz produkcji kopalń w Witwatersrand oglo- 
szono jeszcze przed wybuchem wojny we wrze- 
śniu 1899 W ciągu owego miesiąca wydobyto 
tam 426.556 uneyj złota. W październiku 1899 
Boerowie już opanowali wszystkie kopalnie, a 
najlepsze z nich, położone tuż koło Johannes- 
burga, eksploatowali na własną korzyść. W paź- 
dzierniku 1899 wydobyli 19.906 uncyj, w listo- 
padzie 61.780, a w grudniu 73.670 uncyj. 
W styczniu 1900 ustała wszelka wogóle pro- 
dukcja złota w Transwaalu i już ani Boerowie, 
ani Anglicy nie wydobywali go wcale; „złote 
miasto* Johannesburg stalo się główaą kwaterą 
wojenną, a los wielu kopalń tamtejszych wi- 
siał na włosku, gdyż mówiono, że Boerowie 
chcą je zniszczyć dynamitem. Obecnie, jak 
wspomniano, siedm kopalń jest już napowrót 
w ruchu. Są to jednak same kopalnie tuż w 
pobliżu Johannesburga, położone w dalszej od- 
ległości, wciąż jeszcze są zamknięte, ale wódz 
angielski zapewnia, że do sześciu miesięcy i one 
będą mogły być na nowo otwarte. 


Ibsen o eksklnzywności Francuzów. 


W stane zdrowia wielkiego dramaturga 
norweskiego nastąpiło znaczne polepszenie, zna- 
czniejsze, aniżeli można było do niedawna to 
przypuszczać z uwagi na sędziwy jego wiek 
i uporczywość ciężkich cierpień... Tak donoszą 
obecnie z Chrystjanji, ze źród'a zupełnie wiary- 
godnego, przyczem wyrażają zdziwienie, na BE A T ATE e a Zaka Wala AU loggia gd BO Bid a A A kak" Wyk M Ad Mug fw kk $ 


zabierz rzeczy pana Filipa... rzeczy pana Filipa, 
słyszysz. 

Maurycy odetchnął pełną piersią i poszedł 
za Sir Noelem. Stół nakryty na dwie osoby, 
a na kominku pośród dwóch naturalnej wiel- 
kości marmurowych posągów, których słabe 
mitologiczne wiadomości nie pozwoliły mu ro- 
zeznać, palił się jasny ogień na kominku. Ogrzał 
się wpierw zanim przemówił. 

— Rad jestem, że cię Ś ERY Znowu, 
ojcze — rzekl. Ty także zmieniłeś się... Co w 
tem dziwnego ?... Tyle lat! 

— Dwadzieścia trzy — rzekł starzec. Kawal 
czasu... Pewnie byś mnie nie poznal ? 

— 0! poznałbym — zapewnił Maurycy. 
A jakże zdrowie ? 

— Tak sobie — rzekł sir Noel, nakłada- 
jąc binokle, aby mu się lepiej przypatrzeć. Je- 
stem już podeszłym w leciach, jak wiesz, ale 
trzymam się; tylko kaszel często mi dokucza. 
Czemu nie siadasz? Musisz być głodny... Zaraz 
podadzą obiad, bo czekałem na ciebie z obia- 
dem Filipie i byłbym wysłał konie po ciebie, 
tylko nie telegrafowałeś, którym pociągiem przy- 
jedziesz. Czemu nie doniosłeś o tem? 

— Nie znałem rozkładu jazdy, telegrafowa- 
łem jeszcze z doków. 

— Tak... z doków. To eo innego.. Ale 
dla czegoż z doków? Dla czogożeś nie dojechał 
do Plymouth? Posłałem ci sto funtów... 
przecież to powinno ci było wystarczyć na 


drogę ? 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


W. Primus & S. lg licki 


Lwów, ulica Jagiellońska 12. 


polecają: Materjs na meble, portjery, story, 


firanki, 


Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, 


Dg" oraz własną pracownię tapicerską. "JHĘ Proby materji na żądanie 


Wysyłamy franco. 


dywany, tapety, 


kiej podstawie pisma, zwłaszcza kopenhaskie, 
mogły skazać Ibsena na potęgujący się zanik 
fizyczny i umysłowy, który prowadziłby niechyb- 
nie do rychłego zgonu. 

Dla skonstatowania stanu poety udał się 
świeżo do niego jeden z dziennizarzy chry: .ń- 
skich i mial z nim długą rozmowę. Z niej też 
nabral przekonania, że Ibgenowi — na szczę- 
ście — daleko jeszcze do owej rzekomej apatji 
umysłowej i starczego schyłku, o czem do nie- 
dawna dzienniki duńskie, a za niemi reszta 
europejskich, się rozpisywały. Znakomity myśli- 
ciel wyrażał się bowiem o najrozmaitszych kwe- 
stjach bieżących z właściwą mu bystrością sądu 
i siłą przekonań, nie zdradzając absolutnie ni- 
czem zaćmienia umysłu. 

Na początku tedy zeszła rozmowa obu na 
politykę, która zawsze zajmuje żywo Ibsena. 

tem miejscu objawił on niechęć swoją do 
sposobu obchodzenia narodowej uroczystości 
majowej w Norwegji. „Cała ta uroczystość na- 
rodowa — rzekł — a raciej sam charakter, 
ponownie jej narznenny, jest dla mnie wręcz 
obcy... Panujący dnia tego ton w całem mojem 
spoleczeństwie, szczególnie zaś postępowanie 
stronnictw, dotyka mnie tak niemile, że z re- 
guły chronię się ucieczką przed tą wrzawą...* 

Z kolei poruszył Ibsen znany debiut pa- 
ryski B,órnsterne Bjórnsona z tej racji, że in- 
terlokutor nadmienił, iż Björnson w swej pole- 
mice z Larroumet'em, znanym krytykiem lite- 
rackim w Temps paryskim wyraził twierdzenie, 
jakoby Ibsen na równi z nim potępiał eks- 
kluzywność i konserwatyzm chiński 
Francuzów. Na to oświadczył Ibsen, że wpra- 
wdzie śledził bacznie ową szerraierkę Bjórnsona 
z Francuzem, lecz ze swej strony : ie mógłby 
w tym względzie równie stanowczego wydać 
sądu. „Aby nie być źle zrozumianym, — są 
własne słowa jego — czego pragne gorąco 
uniknąć wobec niejednokrotnie tendencyj- 
nych intlerpelacyj w prasie kontynentu słów 
moich, przy jakiejś okazji wyrzeczonych, mu- 
siałbym wlaściwie szeroko i długo wykładać 
panu zapatrywania moje w tej mierze. Na to 
jednak nie pozwolą cierpienia moje, które pra- 
wie uniemożliwiają mi dłuższą rozmowę... W za- 
sadzie jednak tyle mogę rzec w tej chwili, że 
zbyt mało znam Francuzów. Niemców znam 
już lepiej. Mieszkałem dluższy czas w Mona- 
chjum, byłem parę razy w Berlinie, wiem 
przeto z własnego doświadczenia, że nznanie 
ich dła prac moich wypływa ze szczerego ich i 
żywego zajęcia się niemi. 

We Francji natomiast żaden z mych dra- 
matów nie utrzymał się dłużej na scenie. 
Już 2 tej okoliczności możnaby wnosić, że zro- 
zumienie literatury zagranicznej jest w Niem- 
czech ogólniejsze i gruntowniejsze, aniżeli w „eks- 
kluzywnej* Francji. Oprócz tego skłonny jestem 
do przypuszczenia, że Niemcy, jako państwo 
germańskie, stanowią dla literatury północ- 
nej teren korzystniejszy, aniżeli Francja, której 
mieszkańcy regulują swój smak artystyczny 
wedle odmiennych kompletnie zasad i pra- 
widel*... : 

W końcu wspomniał Ibsen o własnych 
pracach. Specjalaych jakichś planów literackich 
nie ma, przynajmniej na tak długo, dopóki ze 
swem zdrowiem nie powróci na dawne tory. 
Pisanie listów nie sprawia mu przyjemności. 
Spokój, zupełny spokój — oto czego ohecnie 


pożąda. 
S E JM. 


(5 posicdasnio, 6 sesja. VII. perjod). 
Lwów 21 czerwaa. 

Piękny dzień! Po kilku pochmurnych 
dniach, słońee w całym blasku i — naturalnie, 
odpowiednie gorąco. Komplet posłów wcale 
anaezny — wśród nich J. E. ks. arcybiskup Bil- 
czewski, czerstwy i doskonale wyglądający Ju- 
ljan Dunajewski, tudzież J. E. K. hr. Ba- 
deni, który już onegdaj przewodniczył komisji 
budżetowej. Nawet w lożach więcej osób: snać 
spodziewają się ożywionej dyskusji przy prowi- 
zorjum budżetowem. 

I na krużgankach gwarno, deputacje i in- 
teresenci jawią się licznie, drowie Tatarczuch, 
Wehr, Skalkowski i Chojnacki przybyli z pety- 
ają, w której wykazują znaczny rozwój Polikli- 
niki i żądają środków na jej należyte uposaże- 
nie i rozszerzenie. Mają silny argument! Poli- 
klinika udzieliła w czasie od r. 1886— 1900 po- 
mocy leczniczej w przeszło 151.000 wypadkach! 
To poważna bardzo cyfra — cyfra, która mó- 
wi. Tu znowu b. poseł Znamierowski, stały o- 
brońca interesów Krynicy, przybywa z deputa- 
eją, naturalnie w sprawach — Krynicy. Pra- 
gnie on zaliczenia Krynicy do rzędu miasteczek, 
a następnie utworzenia w niej sądu powiato- 
wego. W tym kierunku wnosi dwie petycje, w 
nadziei, że kropla wyżłobi nawet kamień ! 

Prof. dr. Szpilman na czele deputacji aka- 
demji weterynarji przybył, ażeby poprzeć *pra- 
wę utworzenia stypendjów dla uczniw tej 
szkoly. 

O godzinie dziesiątej rozpoczęło się posie- 
dzenie. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytał sekretarz p. Urbański następującą 
Interpelację do kom. rządowego. 

Niżej podpisani zapytują Wysoki Rząd, 
czy jemu wiadomo, że p. starosta powiatowy 
w Białej 30 maja zagaił nowo wybraną Radę 
powiatową bialską przemową niemiecką, czem 
zdaniem interpelujących, ubliżcno, wbrew obo- 
wiązując m przepisom, .prawom języka polskie- 
go, urzędowego, które określono najwyższem ce- 
sarskiem postanowieniem z dnia 4 czerwca 
1869 Dz. u. kr. Nr. 24 1869. 

Niżej podpisani zapytują dalej, co Wysoki 
Rząd zamierza uczynić, aby niewłaściwy postę- 
pek pana starosty powiatowego w Białej skarcić 
i zapobiegając powtórzeniu się podobnych wy- 
padków, zabezpieczyć nietykalność praw języka 
urzędowego polskiego w kraju. 

W. Dsiedussycki. 

Interpelację podpisało prócz wnioskodawcy 
bO najwybitniejszych posłów, począwszy od 
Apolinarego Jaworskiego, reprezentujących wszy- 
stkie stronnictwa, z wyjątkiem Rusinów. 

Dalsze interpelacje umieszczamy poniżej, w 
kronice sejmowej. 

Następnie sekretarz, p. Urbański, odczytał 
spis petycyj; przy tej sposobności przemawiali 
pp. Kramarczyk, Rotter, Zdzisław Tar- 
nowaski i Puzyna, popierając poszczególne 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 czerwca 1901 r. 


petycje. W końcu zawiadomił marszałek izbę, 
że ze sądu cieszyńskiego nadeszło pismo, doma- 
gające się zezwolenia na ściganie p. Stojałow- 
skiego. 

Sprawozdania wydziału krajowego. 

Na porządku dziennym stoją trzy sprawo- 
zdania wydziału krajowego, które regulaminowo 
miały być traktowane. Na wniosek jednak A. 
Potockiego uchwalono odrazu zaliczenie gminy 
Jaworzno do rzędu miasteczek. Przy drugiej 
sprawie, t. j. przy sprawozdaniu wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia reprezentacji 
powiatowej w Mościska h na zaciągnięcie po- 
życzki 116.000 koron, poseł Stadnicki pragnął, 
ażeby i ta sprawa byla zaraz uchwalona — po 
wystąpieniu p. Stojałowskiego, który sprzeciwił 
się temu, cofnął swój wniosek. Sprawę ode- 
słano do komisji administracyjnej, Wreszcie 
trzecie sprawozdanie wydz. kraj. w przedmiocie 
zmiany postanowień ustawy krajowej o pobo- 
rze opłat konsumcyjnych — odesłano do komi- 
sji budżetowej. 


Wnioski samoistne. 

P. dr. Zoll motywował swój wniosek, do- 
magający się wystosowania do rządu wezwa- 
nia, ażeby założył wyższą szkolę górniczą i hu- 
tniczą w Krakowie. Wniosek ten, który ma dla 
kraju większą donioslość, stwierdzoną niejedno- 
krotnie uchwałami sejmu i żądaniami posłów 
— przekazany zostal komisji górniczej. 

P. Stojałowski uzasadniał z kolei swój 
wniosek w przedmiocie zniesienia myt krajo- 
wych. Wniosek odesłano do wydziału krajo- 
wego, jako komisji. 

Niezwykła scena. 


W czasie przemówienia ks. Stojałowskiego, 
otwierał ktoś oszklony sufit nad salą sejmową. 
Naraz na głowy posłów zaczęły się sypać ka- 
wałki szkła z dachu. W największem  stosun- 
kowo niebezpieczeństwia byl na ławie steno- 
grafów Henryk Rewakowicz, który jedaak ten 
wypadek traktował z „kocią flegmą*. Bądź co 
bądź, debata w takich okolicznościach była dra- 
źaiąca. 

Marszałek zarządził, ażeby natychmiast 
wstrzymano wszelkie roboty na górze, nad da- 
chem — i grad szklany ustał. P. Stojałowski 
na najbliższym wiecu może oświadczyć, że głos 
jego nietylko serca zwolenników porywa — ale 
i... szyby bije ! 

Prowizorjam budżetowe. 


P. Andrzej Potocki przedstawił imieniem 
komisji budżetowej znane już czytelnikom na- 
szym sprawozdanie w przedmiocie prowizocjum 
na lipiec i sierpień 1901. 

W dyskusji ogólnej zabrał naturalnie głos 
p. Stojałowski, który zarzucił, że sprawo- 
zdanie komisji za mało energicznie protestuje 
przeciw rządowi za jego postępowanie, które 
wywołało formalny stan ex lez. Po krótkiej od- 
powiedzi p. Andrzeja Potockiego, izha uchwaliła 
prowizorjum w 2 i 3 czytaniu, tudzież dodat- 
kową rezolucję, ażeby władze podatkowe wy- 
mieniały dokladcie, przy pobieraniu od włościan 
podatku, za co oni płacą, a nie ściągali poda- 
tków ryczaltem, bez bliższego określenia za co 
się placi. 

Rzeszów powiększony! 


Imieniem komisji administracyjnej p. Ja- 
bloński przedłożył wnioski w sprawie wcielenia 
okoli znych pezysiołków do m. Rzeszowa. P. 
Bojko i Jędrzejowicz zażądali odroczenia tej 
sprawy cełem bliższego zastanowienia się. Po 
odpowiedzi p. Jabłońskiego i szeregu formalnych 
sprostowań — oświadczył p. Jabłoński, że zga- 
dza się na odroczenie tej sprawy; 

Porządek dzienny wyczerpany. 

Marszalek przypomniał, że we czwartek 
jest odsłonięcie pomnika ś. p. Agenora Gołu- 
chowskiego i zawiadomił posłów, że mogą się 
zgłaszać o bilety na trybuny. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1. 

Następne posiedzenie w poniedziałek o g. 
10 rano. 

Kronika sejmowa. 

Wybory. Członkami Wydziału galic. Kasy 
oszczędności we Lwowie wybrani zostali: 

1. Prof. dr. Stanisław Głąbiński, 2. dr. 
Zygmunt Skowroński, adwokat krajowy. 

Do komisji wodnej wybrani zostali : 

Czaykowski Wł. Wiktor, Dzieduszycki Kle- 
mens, Gorayski, Jaworski Zygmunt, Kozłowski, 
Maryewski, Merunowicz, Michalski, Niementow- 
ski, Oleśnicki, Potocki Andrzej, Paszkowski, Ra- 
poport, Romanowicz, Rotter, Sozański, Sta- 
dnicki, Tarnowski Zdzisław, Wodzicki, Zaleski. 

Interpelacje P. Styla w sprawie znie- 
sienia loterji liczbowej; p. Sękowski w spra- 
wie nieutworzenia dotychczas sądu obwodowego 
w Mielcu; Szwed w sprawie zniesienia nota- 
rjatów, Kramarczyk w sprawie ograniczenia 
liczby szynków i karczem; Krempa w sprawie 
zaprowadzenia miar i wag dla bydła na targach; 
Kramarczyk w sprawie niedopuszczenia wło- 
ścian z Brzegów do wykonywania serwitutu 
pasania bydła; Romanowicz w sprawie prze- 
szkód, czynionych ludowemu uniwersytetowi im. 
Mickiewicza. 

"Wnioski. P. Oleśnicki wniósł o wezwanie 
rządu, by zaprowadził na wszystkich fakultetach 
uniwersytetu lwowskiego język wykładowy 
ruski (!!). 

Posel Adam Skrzyński wniósł o za- 
łożenie szkoły realnej w Gorlicach. Sękowski 
w sprawie uregulowania hanilu sztucznymi na- 
wozami. 

Fałszywe donies enie. Wiadomo, że pisma 
niemieckie, a za niemi pisma polskie, doniosły, 
że w sprawie kanałowej ludowcy nasi nie glo- 
sowali wcale. Obecnie mamy przed sobą spra- 
wozeanie stenograficzne XVII sesji z dnia 1 bm. 
i widzimy dowodnie, że tak p. Bojko, jak p. 
Olszewski, byli wizbie i głosowali za kana- 
łami. P. Krempa nie głosował, gdyż nie było 
go podówczas we Wiedniu. — Z zadowoleniem 
umieszczamy. to wyjaśnienie. 


KRONIKA. 


Lwów 21 czerwca. 
Mamy pogodę, chociaż barometr zapatruje 
się na nią bardzo niewyraźnie. Wypadały się deszcze, 
wchłonęła i wsączyła je w siebie ziemia ijuż znowu 
suchy mamy grunt pod nogami. Węże gumowe od 
wodociągów miejskich dziś nieczynne, ruch na mie- 
ście wzmógł się znacznie. Ale w powietrzu tak 


- 


gorąco, że należy sẹ spodziewaś w niedługim czasie , żeństwa pp. dra Byka, dra Schaffa, Bubera, Miesesa, 


nowego deszczu. Rolnicy powiadają, żeby nie zaszko- 
dził, ale mieszczuchy kręcą na taką przepowiednię 
nosami. Na niedzielę chcą mieć koniecznie pogodę. 


Wodociągi lwowskie. Na 5.000 realności 
jakie istnieją we Lwewie, dotychczas dopiero 1200 
domów posiada wodociągi. 

Poświęcenie nowej strażnicy pożarnej 
odbędzie się jutro w sobotę o g. 9 ramo. Aktu po- 
święcenia dokona ks. prałat Lenkiewicz, który też 
wypowie okolicznościomą naukę religijną. Ponadto 
przemówi prezydent Małachowski, poczem nastąpi 
zwiedzenie szczegółów ubikacyj i urządzeń nowego 
gmachu. 

Walne zgromadzenie towarzystwa św. Józefa 
z Arymatei, zajmujące się bezpłataem grzebaniem 
ubogich, odbyło się w sali ratuszowej, pod prze- 
wodnietwem ks. Jana Chęcińskiego. 

Z przedłożonego walneimu zgromadzeniu spra- 
wozdania za r. 1900 wynika, że kosztem towarzy- 
stwa w r. z. pogrzebano osób 337. W ciągu 40 letniej 
działalności towarzystwa kosztem przeszło 73.470 zł. 
pogrzebano 20.781 ubogich zmarłych. Fundusze to- 
warzystwa stanowią dobrowolne datki członków sta- 
łych. Statutami oznaczony datek członka stałego jest 
1 zł. 20 et. rocznie, która to kwota wystarcza na 
pokrycie trzeciej części kosztów jednego pogrzebu. 

Proto torem Towarzystwa jest ks.* arcybiskup 
dr. Józef Bilezewski. Po przyjęciu sprawozdania do 
wiadomości, dokonano wyboru. Przewodniczącym 
wybrano ks. Jana OGhęcińskiego, jego zastępcą ks 
Łukasza Bobrowicza, kasjerem p.  Maksymiljana 
Thulliego, kontroloran p. Szczepana Milskiego, se- 
kretarzem ks. J. Pragłowskiego. Do wydziału weszli 
pp.: ks. Błażej Ziemiański, M. Miączyński, J. Gór- 
nisiewicz, Ignacy Drexler, Ferdynand Bardasz, ks. 
Konstanty Jarymowicz; jako zastępcy: ks. Jakób 
Głąb, Teofil Koropiowski i Władysław Wrabetz. 

W końcu posiedzenia jeden z członków Towa- 
rzystwa podniósł, że przedsiębiorca pogrzebowy p. 
Kurkowski ofiarował 400 zł. rocznie na cele Towa- 
rzystwa z zastrzeżeniem, aby w każdym pogrzebie 
brał udział ksiądz. Gdyby ta oferta nie była dogo- 
daa, to zamiast tej kwoty zobowiązuje się p. Kur 
kowski dla tego ksi dza, któryby się podjął bezinte- 
resownie oddawać przy pogrzebie biedaków usługi, 
przysyłać zawsze dla wygody doróżkę i świecę. Ofia- 
rę tę przyjęto. 

Wystawa robót ręcznych. W zakładzie 
wychowawczo-naukowym Marji Zagórskiej (ul. Czar- 
nieckiego 1. 1, I p.) będzie można oglądać wystawę 
robót ręcznych, rysunków i malowideł uczenie, w 
dniach 28 i 24 b. m. od godz- 10 rano do 7-mej 
wieczór. 


Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Dro- 
hobyczu odbył się w dniach 14 do 18 b. m. pod 
przewodnictwem radcy szkolnego, p. Emanuela Dwor- 
skiego. Egzamin dojrzałości złożyli : Aleksandrowicz 
Efrojm, Autler Mojżesz, Badecki Jakób, Bikel Hersch, 
Borkowski Edward, Dućko Juljan, Hopfinger Albert, 
fłnicki Aleksander, Krajewski Józef, Lewiński Wło. 
dzimierz, Lustig Samuel, Łańcucki Stanisław, Pacht- 
man Hersch, Podstawka Rajmund, Resport Abraham, 
Rubin Meier (ekster.), Segil Simche (z odzn.), 
Strzelbicki Jan, Zimtel Adolf, Schäftler Samuel; do 
poprawki z jednego przedmiotu przeznaczony jeden 
uczeń publiczny i jeden eksternista, reprobowany zaś 
jeden eksternista. Przed rozdaniem świadectw, po- 
żegnał abiturjentów gospodarz klasy VIII., Feliks 
Gątkiewicz. 

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w gimna- 
zjum w Wadowicach w czasie od dnia 17 do 19 
b. m. pod przewodnictwem p. Greizenacha, prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Dfrstenfeld 
Mendel, Friedel Albert, Kamecki Szczepan (z odza.), 
Karatiat Stanisław, Konopek Mieczysław, Krobicki 
Jam, Matysiak Juljusz, Mydlarz Jan, Piasecki Rudolf, 
Rozmus Antoni (z odzn.), Wiśniowski Zygmunt, Fi- 
lar Władysław (ekster.), Śniatyński Jan (ekster.). 
Solski Teofil (ekster.). 


Biedne nasze skwery miejskie, biedne wszę- 
dzie i na każdym kroku. Pali je słońce, omija po- 
lewający wężem gumowym ulice strażnik miejski, 
tłoczy je bachor żydowski, puszczony samopas przez 
mamkę, flirtującą z panem kapralem. Najwięcej 
jednak ucierpią biedne planty od psów. Trzeba wi- 
dzieć, gdy sfora takich czworonogów, wielkości cie- 
lęcia, z wywieszonemi ozorami pędząca za celem 
swych miłosnych instynktów wpadnie na skwer miej- 
ski, a co gorsza utkany z różnobarwnych kwtatów 
wzorzysty klomb, również żywym „koszem kwiatów * 
zwany. I nikt się nad temi po barbarzyńsku niszczo- 
nemi plantacjami nie zlituje, nikt ich mie pożałuje, 
Gdzież straż nad niemi. Chyba na ten wydatek 
jeszcze budżet miejski zdobyć się może. Dawniej 
straż tę pełnili inwalidzi za skromną opłałą i jako 
tako skutecznie. Dziś i ten cień opieki nad planta- 
cjami znikł. Czy niepowrotnie? — odpowiedz świetny 
magistracie. 

W sprawie zerwanego mostu w Ja- 
remczu. Skutkiem długotrwałej ulewy, woda zer- 
wała w Jaremczu most, wznoszący się na rzece 
Żonce, a tem samem ustała komunikacja pomiędzy 
willami a prześlicznemi wodospadami Prutu. Dla go- 
ści, zażywających wilegjatury w Jaremczu, jest to 
przykrość niemała i jak najrychlejsze odbudowanie 
mostu, leży zarówno w interesie letników, jak 
i właścicieli will tamtejszych. Zerwany most znajdo- 
wał się wprawdzie na gruntach prywatnego właści- 
ciela, jednakże zarówno zarząd domen, jak i właści- 
ciele okolicznych will, mieli prawo korzystania z tej 
komunikacji. Słusznem przeto wydaje się nam żąda- 
mie właściciela gruntu, ażeby obecnie do odbudowa- 
nia mostu przyczynili się także: zarząd domen i wła- 
ściciele miejscowych realności. Sądzimy, że intereso- 
wani wejdą w tym celu w porozumienie z posiada- 
czem odnośnego gruntu i most na Żonce będzie 
przywrócony, zanim rozpocznie się sezon. W prze- 
ciwnym razie niejeden z turystów, wybierających się 
do Jaremcza, zaniechałby zamiaru wobec faktu, iż 
brakło tej miejscowości jednej z najpiękniejszych 
atrakcyj, jaką niewątpliwie stanowią wycieczki do 
wodospadów. 

Nowa szkoła. Istniejąca dotąd od kilku lat 
filja wydziałowej szkoły Żeńskiej św. Marcina we 
Lwowie, ma być od 1 września br. zorganizowaną 
jako osobna szkoła wydziałowa i otrzymać ma nazwę 
szkoły im. ks. Isakowicza. 

Ukonstytuowanie nowo wybranego ka- 
hała we Lwowie nastąpiło we czwartek. Po przy- 
jęciu rezygnacji dra Aschkenazego, — przeciw przemó- 
wil tylko adw. dr. Holcer -— były prezes dr. Byk 
w dłuższej, w niemieckim (!l) języku wygłoszonej 
mowie, dał pogląd na działalność rady wyznaniowej 
w ubiegłem trzechleciu, poczem kadencję ogłosił za 
zamkniętą. 

Pe przerwie odbyło się pierwsze posiedzenie 
w nowej kadencji, na którem wybrano do przeło- 


Prezesem 
a zastępcą dra 


dra Gottlieba, Landaua i dra Czeszera. 
wybrano ponownie dra Emila Byka, 
Szymona Schaffa. 

Morderstwo. Obok Skolego w małej podgór- 
skiej wiosce, rozegrał się onegdaj okropny dramat 
miłosny. P robczak, niejaki Kiryło Tukało, od dłuż- 
szego czasu prowadził romans z mężatką  Kałahi- 
rową. Tukało tak namiętnie przywiązanym był do 
Kałahirowej, że śledził ją krok w krok z obawy, 
aby go nie zdradziła. Stosunek ten trwał już dłuż- 
szy czas, gdy niespodziewanie przed kilku dniami 
dowiedział się Tukało, iż kochanka jego miała 
spotkanie fête á téte z żydem karczmarzem i że 
nazajutrz nową wyznaczyła mu schadzkę. Tukało po- 
stanowił się zemścić. Skoro zbliżył się krytyczny 
mome t, z nabitym karabinem w dłoni podążył do 
karczmy. Przed karczmą Tukało zaczaił się w krza- 
kach i czekał. Po chwili nadeszła Kałahirowa, z za- 
rośli padł strzał i kobieta z przeszytą piersią runęła 
na ziemię. W tej chwili Tukało wystrzelił po raz 
drugi i ranił ją w głowę. Dokonawszy tej zbrodni, 
z zimną krwią złoczyńca powrócił do domu. Żan- 
darmerja przyaresztowała zbrodniarza i odstawiła do 
sądu w Skolem. 

Z Czerniowiec donosi Gaseta polska, że 
na posiedzeniu rady miejskiej 13 bm. urządzili 
członkowie rady owację dla prezydenta miasta br. 
Kochannwskiego, z powodu jego imienin. Serdeczne 
życzenia imieniem rady złożył mianowicie członek 
tejże, radca dworu, J. Wisłocki. Podniósł on ścisły 
węzeł, jaki łączy nazwisko prezydenta ze sprawami 
gminnemi miasta. Po przemówieniu p. Wisłockiego., 
zarówno wszyscy radni, jak i audytorjum wznieśli 
długotrwające okrzyki na cześć sędziwego solenizanta, 
który dziękował ze wzruszeniem za ten objaw szcze- 
rej sympatji i uznania 

„Dla hr. Gołuchowskiego'". Pod takim 
nagłówkiem zamieszcza Dziennik Posnański na- 
stępujący artykulik: „W delegacji austrjackiej utrzy- 
mywal minister spraw zagraniczny h, że wydalania 
z Prus austrjackich poddanych, nie odbywają się 
z pobudek politycznych 1 narodowych. Widocznie 
jest źle poinformowany, bo ciągle prasa nasza 
stwierdza liczne przykłady wydalania wyłącznie cze- 
skich i polskich robotników, szukających pracy 
w granicach państwa pruskiego. Dziś zaowu słu- 
żymy mu takim przykładem. 

Budowniczy tutejszy, p. Ludwik Frankiewicz, 
donosi nam, Że zatrudniony u niego, z Galicji po- 
chodzący, robotnik budowłany, Majewski, otrzymał 
onegdaj pozew, żeby się „we własnej sprawie" sta- 
wil na policji, tam powiedziano mu, że dość tutaj 
polskich robotników, nie potrzeba więc Polaków 
zagranicznych i zawezwanć go, Żeby w przeciągu 
24 godzin opuścił granice państwa pruskiego. 
W przeciwnym razie odstawionym zostanie szupasem 
do granicy austrjackiej. Robotnik, który nigdy się 
nie mięszał w sprawy polityczne i papiery miał 
w zupełnym porządku, uległ naciskowi policji i opu 
ścił Poznań.“ 

O budowę Domu polskiego w Moraw- 
skiej Ostrawie. Rozprawa w sprawie architekta 
Stan. Bandrowskiego, recte Stefana Badowskiego, 
twórcy „Domu polskiego“, odbędzie się d. 24 bm. 
przed lawą przysięgłych w Nowym łczynie (Mora 
wy). Badowski oskarżony jest: 1. o wyłudzenie 
wekslu na 660 kor. od Podhaleckiego w Tarnowie; 
2. o podobne oszustwo wekslowe względem dra W. 
Seidla w Ostrawie Mor. i 3. o sprzeniewierzenie 
220 koron, nadesłanych na „Dom polski* przez in- 
żyniera Zajchowskiego. 

Następca tronu rcsyjskiego. Z okazji, iż 
carowa rosyjska znowu powiła córkę, nie syna, dzien- 
niki europejskie poruszyły kwestję następstwa tronu 
po Mikołaju ll-gim. 

Wobec tego, że car dotychczas nie ma mę- 
skiego potomka, następcą cara jest brat tegoż: 
wielki książę Michał, który nie jet Żonaty, a którego 
słan zdrowia bardzo wiele pozostawia do życzenia. 
Po księciu Michale, najbliższym następcą tronu jest 
wielki ks. Włodzimierz, najstarszy brat cara Ale- 
ksandra III. Podług rosyjskiej ustawy zasadniczej, 
dzieci trgoż księcia z jego małżeństwa z księżniczką 
Marją Meklembursko-szweryńską, która pozostała pro- 
testantką, nie mają prawa do tronu, najbliższym więc 
następcą tronu byłby wielki książę Aleksej, brat w. 
ks. Włodzimierza, którego małżeństwo morganaty- 
czne zostało przez rozporządzenie cara Aleksandra 
Il zniesione, a który nie zawarł nowego malżeń- 
stwa. Drugi brat wielkiego księcia Włodzimierza, 
wielki ks. Sergjusz, ożeniony jest ze siostrą carowej 
Aleksandry, ale małżeństwo to jest bezdzietne i jest 
rzeczą wykluczoną, aby miało jeszcze potomstwo. 

Gdyby ustawa o następstwie w. ks. Włodzi- 
mierza i jego następców nie została zmieniona, w 
takim razie byłby dalszym następcą tronu wieki ks. 
Pawel, najmłodszy brat wielkiego ks. Włodzimierza, 
z którego małżeństwa ze zmarłą w roku 1891 księ- 
żniczką Aleksandrą, córką króla greckiego, Żyje syn, 
urodzony w r. 1891, Dymitr. 

Zamach morderczy na księdza. Z Paryża 
donoszą: W chwili, gdy onegdaj o godz. 6 rano ks. 
Fouchard odprawiał mszę w kaplicy klasztoru Sacré 
Coeur w Nantes, zbliżyła się z tyłu do klęczącego 
czarno ubrana, zawoalowana kobieta i uderzyła du- 
chownego żelaznym prętem dwukrotnie w głowę. 
Ks. Fouchard padł na ziemię. Kobieta zaś usiłowała 
umknąć. Przytrzymano ją jednak i pokazało się, że 
jest nią b. zakonnica w klasztorze St. Gilda 40-letnia 
Marya Amossć, która twierdzi, że z powodu księdza 
Foucharda musiała opuścić zakon i stąd żywiła doń 


nienawiść. 
Z kraju. 


Husiatyn. (Grad). W niedzielę nawiedził nasz 
powiat grad, który zrządził ogromne szkody w Czar- 
nokońcach Wielkich i Małych, w Woli czarnokonie- 
ckiej,j w Wasylkowie, Krzyweńkiem, Suchodole, Si- 
dorowie, Husiatynie i Olchowczyku. Szkoda przewa- 
żnie nieubezpieczona. 

Przeworsk. (Pod kołami lokomotywy) zgi- 
nął w niedzielę, 16 bm, pomiędzy godziną 10 a 
11 wieczorem na stacji tutejszej palacz kołejowy. 
Krążą wieści, iż palacz bezpośrednio przed wypad- 
kiem, miał na stacji sprzeczkę z jakimś kolegą, skąd 
podejrzenie, że został pchnięty pod koła pociągu. 
Wdrożono śledztwo sądowe. A 

Toustobaby, powiat podhajecki. (Zabity prees 
piorun). Dnia 12 bm. okolo godziny 4 po południu 
zabił piorun pracującego w polu 29 letniego tutej- 
szego wlościanina Mikołaja Dobrzańskiego, jego zaś 
żonę ogłuszył. b. 

Założce. (Zabity prseg piorun). Onegdaj w 
czasie burzy, jaka szalała nad naszem miasteczkiem 
i okolicą, zabił piorun w polu 26 letniego parobka 
Mikołaja Wągreniuka. (g. w.) 

Brody. (Bursa). Onegdaj szalała tu niesły: 
chana burza, ulice były zalane. Równocześnie ude- 


rzył piorun w Łahodowie i spalił cały dobytek je- 
dnego gospodarza. 

Brzozów. (Podpalacz). Onegdaj dostawiln 
żandarmerja do więzienia śledczego tutejszego sądu 
powiatowego niejakiego Stanisława Orłowskiego 
z lzdebek, pod zarzutem zbrodni podpalenia. Or- 
łowski mial bowiem w dniu 29 maja b r. wznie- 
cić pożar w Izdebkach,Jw domu Dawida Pellenberga, 
wskutek czego tak dom, jak i wszystkie zabudowa- 
nia gospodarcze Pellenberga zgorzaly do  szczętu. 
Ogólna szkoda przez pożar zrządzona wynosi około 
2500 kor. i była tylko na 1000 kor. ubezpieczoną. 

(r-kt.) 

Konczaki nowe, powiat stanisławowski. (Po- 
żar). Onegdaj o godzinie 10 wieczorem wybuchł tu 
groźny pożar, który wskutek silnego wiatru rozsze- 
szył sig na 6 zagród włościańskich, niszcząc je do 
szczętu. Szkoda zrządzona pożarem wynosi przeszło 
3000 kor. i była tylko na 2000 kor. ubezpieczoną. 
Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem. (r. ;t.) 

Krakowiec. (Wypadek w młynie). Przed 
trzema dniami zdarzył się w młynie tutejszym, nale- 
żącym do hr. Kazimierza Łubieńskiego, nieszczęśli- 
wy wypadek. Gospodarz gruntowy ze Starzawy, na- 
zwiskiem Piotr Maksymyszym, przybytwszy do tego 
młyna, został wskutek niedostatecznego zabezpiecze- 
nia transmisji tak nieszczęśliwie przez nią schwyco- 
ny, że wskutek ciężkich ran w parę godzin po wy- 
padku zakończył życie. (t. 8.) 

Podhajce. (Podpalacz). Oaegdaj dostawila 
żandarmerja do więzienia śledczego tutejszego sądu 
powiatowego włościanina z Hailcza, nazwiskiem Ko- 
ścia Palaszczuka, podejrzanego o zbrodnię podpale- 
nia. Pałaszczuk miał bowiem w dniu 6 b. m. około 
godziny 11 w nocy podłożyć ogień w szopie wójta 
w Hnilczu, Wasyla Kobla, wskutek czego powstal 
pożar, który zniszczył prócz tej szopy, także jedną 
chatę, 2 stodoły i spichlerz, ogólnej wartości 1900 
koron. (3. 8.) 

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9-12 w południe, 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudaiu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
abonamencie 20 ct. 

* Golessodm Theraa. Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
sukces roku 1901. Les Alex. Garangeot, najsła- 
wniejsi tancerze świata i wynalazcy tańców Tourbilion. 
Goleman, słynna tresura psów i kotów. Adela Mo- 
raw, diva subretkowa z c. k. uprzyw. teatru na Josef- 
stadt w Wiedniu. Pietro Basz lari, fenomen wo- 
kalny. The Goettlers, najsławniejsi komiczni ekscen- 
trycy. Lina Goltz, subretka teatru Hanza w Ham- 
burgu. Trupa Bersini, niezrównani akrobaci na to- 
czących się kulach. Mereedas, dno fantastyczne. The 
5 Brustons, komiczna pantomina na bicyklach. 3 
Brothers William, fenomebalni ekwilibryści. — 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. (o niedzieli i święta dwa przedsta- 
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze; dzienników p. Plohna, alica Karola 
Lndwika ł 9 

* Balsam Thlerry'go I maść oentofolji inoże być pa 
podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia „Ecole supe- 
rieure de Pharmacie“ w Paryżu z dnia 21 maja 1897 
także do prywatnych osób we Francji wysyłany. W Pu- 
ryżu główny skład znajduje się w Pharmacia Normale. 
Jednakże nie tylko we Francji, ale także do wszystkich 
krajów na świ cie eksportują te preparaty, a w Londy- 
nie na S$. W. Briston Road 48 i Glasgow City. 13 Bun- 
das Street — otworzono osobną filję, w której także 
wszystkie inne galenieckie wyroby mają żywy odbyt. Wy- 
rób odbywa się wyłącznie w Pregradzie. 6006 

Związek koleżeński byłych seminarzystek i nauczy- 
cielek, zawiadamia rodziny interesowans, zamieszkałe na 
wsi, że jakw innych latach tak i obecnie, ma do umie- 
szczeuia na cz1s wakacyjny do udzielania lekcyj, starsze 
uczenice seminarjum , nauczycielki wykształcone w 
przedmiotach szkolnych, oraz osoby, posiadające język 
francuski i muzykę Zgłoszenia prżyjmuje przewodni- 
cząca Związku, pani A. Machczyńska, ulica Unji Lubel- 
skiej l. 15. 

od na oele nżyteczności pnbilozne] lab aaro- 
dowej. 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyła 
p A. Łu:ka ze Stanisławowa 20 kor. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłali pp.: Róhrówna Zufja ze Stanisławowa, zebrane 
na festynie „Sokoła* 4 kor, Br. Wolfarth z Kurzan ze- 
brane w dzień imienin wśród gości 20 kor. 

* Ofiary na Jasną Górę (CXXXIII). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
H. H. ze Lwowa, z prośbą o blogosławieństwo 2 k. 
Razem 2 koron. 

Poprzednio wykazano (CXXXII) 7.452 koron 
36 h., obrączka ślubna, złoty pierścionek i sygnet, 
a więc razem (I-OXXXII) 7.404 k. 36 h. 
obrączka złota, złoty pierścionek i sygnet. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek  „Manru*, opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego. Występ gościnny p. Aleksandra 
Bandrowskiego. 

Jutro wsobotę pe raz pierwszy „Blanchette*, 
komedja w 3 aktach Eugenjusza Brieux'a. 

W niedzielę „Koralja i Spółka*, kroto- 
chwila w 3 aktach A. Valabregue'a i Hennequin'a; 
tłumaczył M. Sachorowski. 

Artykuł o Polsce, pióra L. Legera, 
sora literatur słowiańskich w Collège de France, 
zamieszczony w wielkiej encyklopedji francuskiej, 
spotkał się z nader ostrą, a słuszną krytyką w osta- 
tnim numerze paryskiego Bulletin Polonais. Wy- 
tknięto tam p. Legerowi szereg mniejszych i wię: 
kszych omyłek. (Polaków w Austrji jest wedlug p. 
Legera 340 tysięcy !), nieznajomość polskiej historjo- 
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grafji, zwłaszcza zaś przekręcanie faktów history- 
eznych, dokonywane na rzecz nieprzychylnych Pola- 
kom tendencyj... Ładny z tego p. Legera „uczony?! 

Wystawa obrazów J. Chełmińskiego, 
otwartą zostala w Paryżu. Zgromadzono tam dwa- 
dzieścia cztery celniejszych prac artysty, przedsta- 
wiających przeważnie sceny wojenne. Jest jednak 
także kilka portretów. 

Rękopis Chopina. Bibljoteka konserwatorjum 
paryskiego, wzbogacona została nader cennym na- 
bytkiem. Zmarła baronowa Natanielowa  Rothschil- 
dowa zapisała bibljotece 8 własnoręcznych  rękopi- 
sów Chopina, a mianowicie „Berceuse“, cztery 
duże stronice, sześć walców i jeden nokturn. Po- 
przednio już w zbiorach  bibljoteki znajdowały się 
dwa rękopisy, tak, że obecnie jest ich 10. 

O „Weselu* Wyspiańskiego znajdujemy 
w tygodniku medjolańskim J? Palcoscenico, artykuł 
pióra p. Zagorsky'ego (Chorwata), przebywającego od 
kilku tygodni we Lwowie, dla zaznajomienia się 
z literaturą polską. Autor zaznajamia publiczność 
włoską z treścią „Wesela“ Wyspiańskiego. Obok 
tytułu polskiego podany jest włoski „Il matrimo- 
nio". Autor artykulu oddaje wielkie pochwały wspo- 
mnianemu utworowi i rozpisuje o powodzeniu, 
z jakiem „Wesele“ spotyka się na scenie lwo- 
ws iej. 


- Dwie rozprawy prasowe. 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych od- 
były się dwie rozprawy przeciwko odpowie- 
dzialnemu redaktorowi Dziennika polskiego o 
rzekomą obrazę czci. Rozprawa pierwsza odbyła 
się dnia 19 bm. skutkiem skargi pani Lewickiej, 
która obrazy dopatrzyła się w artykule Q wy- 
borach w Husiatynie, gdzie powiedziano, iż 
osobiście popierała kandydaturę swego syna p. 
E. Lewickiego na posla do rady państwa. 

Zastępca oskarżycielki mecenas dr. Kość 
Lewicki proponował ugodowe załatwienie spra- 
wy przez deklarację, zastępca oskarżonego adw. 
dr. Bronisław Ostaszewski oswiadczył, 
że redakcja Dziennika polskiego Żadnej dekla- 
racji nie złoży, gdyż może przeprowadzić dowód 
prawdy na fakt, iż p. Lewicka istotnie czynny 
brała udział. 

Przesłuchany jako świadek p. Michał Ru- 
dnieki, kandydat notarjalny w Husiatynie, 
stwierdził nietylko fakt bytności p. Lewickiej w 
Husiatynie, ale nadto wymienił szereg osób, 
które opowiadały, że p. Lewicka nawet pienię- 
żnie sprawą tego wyboru się zainteresowała. 

Zastępca strony skarżącej postawił wówczas 
wniosek o przesłuchanie wymienionych osób. — 
Trybunal przychylił się zupełnie słusznie do tego 
wniosku, który da nam możność tem 
jaśniejszego wykazania, jaką to bro- 
nią walczą agitatorowie ruscy. Pono- 
wna rozprawa odbędzie się prawdopodobnie w 
jesieni. 

Druga sprawa — rozpatrywana w dniu 
20 b. m. — ma znaczenie więcej zasadnicze, 
dla prasy wogóle. Grono nauczycieli w zakła- 
dzie drohowyskim  uczuło się obrażonem przez 
anons, umieszczony w Dsienniku Polskim, pod- 
pisany przez jakiegoś p. Ptaszyńskiego. Jakkol- 
wiek zarzuty, zamieszczone w tym anonsie, Z0- 
stały odwołane w innym inseracie, panowie 
profesorowie uczuli się tak srodze na swym 
honorze pokrzywdzeni, że zaskarżyli owego p. 
Ptaszyńskiego — i... redaktora odpowiedzialne- 
go Dsiennika Polskiego. PRozprawa sama nie 
miała interesu, prócz dyskusji na temat odpo- 
wiedzialności redukcji za inseraty. Podniesiono 
słusznie, że, jakkolwiek ustawa i za ten dział 
pisma pozwala pociągnąć redaktora do odpo- 
wiedzialności, to przecież z reguły etycznie mo- 
wy o niej być nie może, bo w przeciwnym ra- 
zie redagowanie pism byłoby wprost niemożli- 
we. Zadaniem każdej redakcji jest dać możność 
słabym jednostkom bronić się przeciw krzy- 
wdżie, wyrządzonej im przez silniejszych, lub 
przez możne instytucje — tem bardziej, jeżeli 
swe zarzuty podpisują. Ku temu celowi najle- 
piej sluży część inseratowa, w której wyraźnie 
się zaznacza, że redakcja za nie nie bierze ża- 
dnej odpowiedzialności. 

Po przerwie, zastępca strony skarżącej za- 
proponował umieszczenie odwołania — zastępca 
oskarżonego adwokat dr. Bronisław O sta szew- 
ski oświadczył jednak, że z powodów zasa- 
dniczych nie myśli się wdawać w jakiekol- 
wiek pertraktacje. Zaznaczył on, że aczkolwiek 
ustawa mie uznaje zastrzeżenia „redakcja za ru- 
brykę nadesłane nie odpowiada* to jednak mo- 
ralnie zastrzeżenie jest ważne i żadna redakcja 
nie może być odpowiedzialną za to, co osoby 
z poza redakcji w płatnej rubryce umieścić so- 
bie życzą. Tu jest na miejscu tylko cenzura ad- 
ministracyjna, która w naszej prasie jest i tak 
bardzo przestrzeganą. Na wynurzenia osób pry- 
watnych, o ile sprawa ich nie jest sprawą pu- 
bliczną, jest właśnie ta rubryka, gdyż do ruo- 
bryk redakcyjnych należą sprawy szerszego, 
ogólnego znaczenia i za nie odpowiada redaktor 
pod względem moralnym i karnym. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sędziowie zaprzeczyli 
wszystkie trzy pytania główne (I.—12, II.—8, 
HI. odnoszące się do red. Dziennika Polskiego 
również 12 głosami) podczas gdy pytanie do- 
datkewe zaprzeczono tylko 6 głosami. 

Wobec tego trybunał uwolnił oskarżonych. 
Obie rozprawy prowadził p. radca Szym o- 
nowicz. 


Kolej syberyjska. 


___ Upłynęło właśnie dziesięć lat od chwili, 
kiedy dzisiejszy car, jako następca tronu, kladl 
kamień węgielny we Władywostoku pod wielkie 
dzieło. 

Budowa podzieloną była na trzy wielkie 
upy: zachodnio-syberyjską po rzekę Ob, śre- 
nią po Irkuck i wschodnią do Chabarowska. 

W roku 1896 ukończono pierwszą część linji 
(1.754 wiorst), w r. 1900 dwie drugie (1.380 
i 347 wiorst). Budowa tej linji zatrudniła 6000 
urzędników i 70.000 robotników; zużyto przy 
niej 6,500.000 pudów cementu, spotrzebowano 
9 miljonów progów kolejowych. Po koniec r. 
1900 przewiozła ta kolej 4'/, miljona osób, 
a 116,600.000 pudów towarów. Kolej ta ula- 
twila znakomicie wychodźctwo na Sybir, a więc 
1 kolonizację tej prowincji: rocznie przesiedla 
się tam z Rosji okrągło 1,200.000 osób. W cza- 
sie ostatniej mobilizacji Rosji przeciw Chinom 
okazala się ta kolej także pod względem strate- 
gicznym doskonałą. Znaczenie jej uwidocznia 


najlepiej fakt, że dzięki jej, przestrzeń z Lon- 
dynu lub Paryża do Władywostoku, na której 
przebycie potrzeba było dawniej sześć tygodni 
parowcem via Suez dziś może być przebyta łą- 
dem w ciągu 3*/, tygodnia. 


Straszna eksplozja. 


Telegramy doniosły już o okropnym w 
skutkach swoich wybuchu w fabryce nabojów 
wojennych i myśliwskich w Issy les Moulineaux 
pod Paryżem. Katastrofa ta przybrała tak gro- 
żne rozmiary, że dała powód niemal do żałoby 
narodowej. Widok, jaki przedstawia miejsce wy- 
buchu, jest przerażający: trupy, okrutnie ze- 
szpecone i poszarpane, zalegają plac, na któ- 
rym walają się też oddzielne części ciał nie- 
szczęśliwych ofiar. Ranni leżeli wśród szczątków 
budynków i maszyn, wysadzonych w powietrze 
i odłamów murów, zalewająe je obficie kewią, 
sączącą się z ich ran; wołali rozpaczliwie o 
pomoc, lub charkotali w ostatnim wysiłku zmia- 
żdżonych piersi. Ratownicy, strażacy, żolnierze 
i ajenci policyjni z kilku sąsiednich cyrkułów 
miejskich, przeszukiwali szczątki budynków, wy- 
sadzonych w powietrze, ażeby odnaleźć ofiary. 
Trup pewnej kobiety przecięty był na pół, inna 
miała zupełaie odciętą głowę. Go chwila odnaj- 
dowano nowe zwłoki. Już 11 trupów wydobyto, 
gdy robotnicy zapewnili, że widzieli podczas 
wybuchu kobietę, wyrzuconą w powietrze. Po- 
szukują ciała tej nieszczęśliwej i znajdują je na 
dachu o 10 metrów od miejsca katastrofy. 

W podwórzu centralnem fabryki znaleziono 
również furmana, którego w chwili eksplozji 
odrzuciło bardzo daleko, ciężko poranionego; 
koń jego był zabity. Antoni Munch, robotnik, 
przenoszący proch, rzucony był o 30 metrów. 
Jego ciało przeleciało nad pochyłością prochowni 
i spadło czarne, zwęglone w strzelnicy. We 
wrotach fabryki ciśnie się taki tłum, że zmu- 
szono do zamknięcia ich, ażeby zapobiedz za- 
tloczeniu terytorjum zrujnowanych zakładów. 
Dzwonki karetek i ambulansów ratunkowych 
dźwięczą bezustannie i co chwila żołnierze z o- 
krwawionemi rękoma niosą nosze z rannymi. 
Wobec tego rozdzierającego serce widoku p. Gé- 
relot, dyrektor fabryki, tonąc we łzach, rzuca się 
w objęcia swojego syna. Tożsamość osób ofiar 
katastrofy była nader trudna do rozpoznania, 
do tego stopnia twarze ich były zmasakrowane. 
Dawało to powód do rozdzierających scen, 
zwłaszcza, że przeważna część zabitych i ran- 
nych robotników była obarczona rodzinami. 
Ogólem zginęło z powodu tej katastrofy 17 
osób, a rannych leczy się również 17. Sędzia 
śledczy, Lemercier, i p. Girard, dyrektor labo- 
ratorjum miejskiego, prowadzący śledztwo, po 
długich badaniach i poszukiwaniach na miejscu 
katastrofy, znaleźli w oddziale fabryki, gdzie 
najwięcej było trupów, miskę przewróconą, za- 
wierającą lampę do lutowania. Zapalając ją, wy- 
wołano eksplozję 80 klgr. prochu, znajdującego 
się w pobliżu. 


Generałowie angielscy w Afryce. 


W telegramach, nadchodzących z Afryki 
południowej, występują coraz to nowe nazwiska 
dowódców angielskich, a natomiast nie nie sły- 
chać o generałach, znanych z początków wojny. 
Większa ich część opuściła już Afrykę. Mini- 
sterstwo wojny odwołuje ich z różnych przy- 
czyn, a posyła na ich miejsee nowicjuszów. Ge- 
neral-lejtnant Forester- Walker, naczelny dowód- 
ca w Kapsztadzie, wsławiony dowódca jazdy, 
general-lejtnant French, który podobno dostał 
się, podobnie jak Buller, do niewoli boerskiej, 
lecz został wypuszczony za słowem honoru, że 
nie będzie walczył przeciw Boerom, znany z u- 
działu w walkach nad  Tugelą gen. Lyttleton, 
powracają do Anglji; generał-major Hektor 
Macdonałd i Smith- Dorrien udają się do Indji. 
Warren, Buller i dzielny obrońca Ladysmithu 
White, jak wiadomo, dawno już opuścili Af: y- 
kę. Także stary generał-major, Dartnell, którego 
Kitchener powołał do swego sztabu, aby sko- 
rzystać z jego znajomości kraju, powrócił już 
do swej fermy w Natalu. Z generałów wyż- 
szych, którzy brali udział w pierwszej połowie 
wojny, pozostał w Afryce tylko najniezdolniejszy 
z nich — lord Methuen. Jest on z generałów 
walczących w Afryce najstarszym rangą i tylko 
na czas tej wojny oddano go pod rozkazy 
Kitchener'a. Może niepomyślny dla Anglików 
przebieg wojny jest następstwem odwołania 
prawie wszystkich generałów, którzy zaznajomili 
się już ze stosunkami krajowymi i sposobem 
walki. Z drugiej jednak strony powoływanie 
nowych generałów nie jest pozbawione pewnych 
korzyści. Wojna afrykańska jest dla nich szkołą 
praktyczną, w której mogą się wiele nauczyć. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Statut m. Krakowa. 

Kraków 21 czerwca. Dziś rano nad- 
szedł tu projekt statutu miasta Krakowa z po- 
prawkami, wymaganemi przez ministerstwo. 
Jutro wieczorem odbędzie posiedzenie komisja 
statutowa. Posiedzenie rady miejskiej w spra- 
wie statutowej odbędzie się w poniedzialek. 


Bcena w sejmie węgierskim. 

„Budapeszt 21 czerwca. Wczoraj na 
posiedzeniu sejmu przyszło do niespodziewanej 
sceny. Przewodniczący udzieli] właśnie głosu je- 
dnemu z interpelantów, gdy z galerji spadł do 
sali tuż przed trybuną prezydenta jakiś kawałek 
papieru. Równocześnie usłyszano, jak jakiś 
człowiek wygłaszał, zwrócony do izby, mowę na 
galerji. Słyszano słowa: Wysoka izbo! Racz 
mnie wysłuchać, gdyż biedni ludzie pragną 
także, aby ich skarg wysłuchano. Mnie spotkało 
wielkie nieszczęście, nie mogę nigdzie dostać 
pracy. Jestem kotlarzem.. Tu przerwali mu 
mowę  kwestorowie, którzy wyprowadzili go 
z galerji. Człowiek ów był kotlarzem przy kolei 
państwowej, został oddalony i od dłuższego 
czasu jest bez zajęcia. Podanie, które rzucił na 
trybunę prezydenta, zamierało prośbę o pono- 
wne przyjęcie go do slużby. 

Sankcja monarsza.; 

Wiedeń 21 czerwca. Jak się dowiadu- 
jemy, ustawa o należytościach, uchwalona przez 
radę państwa, otrzymała sankcję cesarską i bę- 
dzie dnia 25 bm. opublikowana. Ponieważ po- 
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dług przepisów dej ustawy, wchodzi ona w ży- 


cie z dniem ogłoszenia, stanie się więc to już 


z dniem 25 czerwca. 
Grożba powodzi. 

Haiicz 21 czerwca. Wczoraj o g. 9 wie- 
czorem ustał deszcz. Niebezpieczeństwo wylewu 
na razie minęło. Stan wody na Dniestrze 1 m. 
50 etm. ponad stan normalny. 

Katastrofa na morzu. 

Kopenhaga 21 czerwca, Parowiec nor- 
weski „Kepler“ utonął na morzu Półaocnem 
wraz z całą załogą, wynoszącą 13 ludzi. 

Wypadki w Chinach. 

Londyn 21 czerwca. Jak donosi Standard 
z Szangaju, panuje tam obawa wybuchu po- 
ważnych niepokojów w północno - zachodnich 
prowincjach właściwych Chin. Z wiarygodnego 
źródła donoszą, że generał Tungfuhsiang czyni 
przygotowania i zbiera ogromne wojsko, zamie- 
rzając zorganizować powstanie przeciw cesa- 
rzowi. 

Szykany pruskie. 

Bytom 21 czerwca. Katolik donosi, że 
Polskie towarzystwo w królewskich Hutach nie 
mogło odbyć dorocznej zabawy, bo policja nie 
podając zupełnie motywów, zakazała udziału ko- 
biet w zabawie. 

Towarzystwo, które poniosło znaczne koszta 
na urządzenie teatru amatorskiego i przygoto- 
wania do zabawy, będzie skarzyło policję o od- 
szkodowanie. s 

Aresztowanie. 

Kraków 21 czerwca. Aresztowano tu 
Haskla Rosenblatta, właściciela więzszego han- 
dlu papieru i galanteryj, pod zarzulem oszu- 
kańczej krydy. Sprzedawał on zajęte na rzecz 
wierzycieli towary. 

Komisja kolenizacyjna. 

Poznań 21 czerwca. Komisja koloniza- 
cyjna ogłosiła sprawozdanie za r. 1900. Zaku- 
piono ogółem przeszło 16 i pół tysięcy hektar. 
ziemi, z tego jednak tylko 30 pre przypada na 
ziemię, nabytą od Polaków. Za hektar płacono 
przeciętnie 814 marek, więc znacznie więcej, niż 
w poprzednich latach. 

Pomiar m. Krakowa. 

Kraków 21 czerwca. Prace około po- 
miaru miasta Krakowa, dokonywanego przez 
ministerstwo, posunęły się o znaczny krok na- 
przód. Inżynier mierniczy rządowy wraz z ele- 
wem dokonał już oznaczenia i ustalenia pun- 
któw trjangulacyjnych i przystąpi obecnie do 
szezegółowego pomiaru. Rada miejska na wezo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła znaczną kwotę na 
poparcie tych robót. Przybył w tej sprawie 
z ministerstwa p. Dasche. Prace potrwają dłuż- 
szy czas; koszt ich wyniesie 80.000 kor. 

Demonstracje antikatolickie. 

Madryt 21 czerwca. Z okazji procesji 
jubileuszowej, przyszło wczoraj w Rondzie do 
poważnych rozruchów. 

Antiklerykali napadli na procesję, a wie- 
czyrem zniszczyli oswietlenie miasta, tak, że 
miasto całe bylo w ciemnościach. Żandarmów 
obrzucono kamieniami. 

Podobne rozruchy wydarzyły się także w 
Braganzy w Portugalji. Biskupa obrzucono ka- 
mieniami. 


Kraków 22 czerwca. Budownictwo miej- 
skie rozpoczęło energicznie pracę, by jak naj- 
rychlej podjąć roboty inwestycyjne. Roboty 
rozdzielono tak: 

Architekt Jan Zawiejski będzie prowadził 
budowę 3 szkół ludowych miejskich. Roboty 
okolo tych szkół rozpoczną się z końcem lipea. 

Architekt Kraus będzie nadzorował roboty 
przy rozszerzeniu rzeźni, które będą podjęte 
dopiero w jesieni. Inżynier Rzymkowski rozpo- 
cznie z końcem lego miesiąca budowę maga- 
zynu dekoracyjnego; będzie to większa bu- 
dowa ozdobna, z snrowej cegły kosztem 30.000 
koron. 

Wiedeń 21 czerwca. Szenererowcy zwo- 
lali tu wiec swego stronnictwa, ale namiestni- 
ctwo zakazało go ze względu na sesję sejmową. 

Nowy Jork 21 czerwca. Z dniem 4 
lipca br. bydzie na Filipinach w miejsce do- 
tychczasowego zarządu wojskowego zaprowa- 
dzony zarząd cywilny. 

Sinala czerwca. Na cześć bawiącego 
tu szefa sztabu generalnego generała Becka i 
oficerów austrjackich odbył się wczoraj w zam- 
ku Petesz bankiet, podczas którego król rumuń- 
ski wzniósł bardzo serdeczny toast na cześć ce- 
sarza Austrji i armji austro-węgierskiej. Br. 
Beck w odpowiedzi wzniósł toast na cześć króla. 


Ostatnie wiadomości. 


S:rawa ks. Mardyrosiewicza. Niektóre 
dzienniki oznaczają już termin rozprawy karnej ks. 
Mardyrosiewicza na wrzesień, zapewniając, że odbę- 
dzie się ona przed sądem przysięgłych. Oznaczanie 
dziś już terminu rozprawy tej jest o tyle przed- 
wczesne, że dotychczas śledztwo nie zostało ukoń- 
czone. Z obecnego stanu rzeczy nie można też wnio- 
skować, że rozprawa odbędzie się przed ławą przy- 
sięgłych — przeciwnie, dotychczas śledztwo toczy 
się jedynie w kierunku sprzeniewierzenia a w takim 
razie przyszłaby przed zwykły trybunał. 

Dalsza zdobycz rabina Rohatyna. W tych 
dniach nadeszło z Wiednia, z ministerstwa obrony 
krajowej zatwierdzenie planów budowy koszar dła 
dwóch bataljonów obrony krajowej, mających stanąć 
na gruntach, gdzie się schodzi ulica Kochanowskiego 
z ulicą św. Piotra i Pawła niedaleko cmentarza ly- 
czakowskiego. 

Budowę całego kompleksu budynków, po- 
trzebnych na ten cel, otrzymał znowu znany rabin 
żydowski Rohatyn;" pilnujący z równą pieczołowitością 
sprawy wiernych swej gminy, jak i swych „złotych 
interesów“. 

Ten ostatni, jaki robi na budowie owych ko- 
szar jest więcej, niż świetny. Koszary buduje Roha- 
tyn na swych gruntach, swoim kosztem, za co rząd 
gwarantuje mu 6'/a% od wyłożonego kapitału przez 
przeciąg lat 30. Kiedy się pobożnemu rabinowi wy- 
łożony kapitał zamortyzuje i ile jeszcze potem na tem 
zarobi, łatwo obliczyć. Dlaczego zamiast rabina nie 
miało zarobić miasto, jako przedsiębiorca — nie 
wiadomo. Czyżby gmina lwowska nie miała już pie- 
niędzy, ani kredytu ? 

Złapany ptaszek. Poszukiwany tak gorą'o 
przez organy policyjne Bolesław Fritze został uziś 
przed południem przychwycony przez policjanta z po: 
wodu jakiegoś ekscesu. Sprowadzony na policję wy- 


znał, że się nazywa Fritze, ten sam Fritze, któ- 
rego się szuka od dwóch tygodni, jako ptaszka, 
kióry popełnił szereg większych lub mniejszych 
sprzeniewierzeń i oszustw. Mimochodem dodajemy, 
że ptaszek ten z najspokojniejszą miną przysłuchi- 
wał się rozprawom Thumena i Nowickiego. | nikt 
go tam nie przyaresztował. Strasznie obrotni są nasi 
agenci polieyjni. 

Kilkanaście mstrów rury cynkowej wy- 
łamali zeszłej nocy nieznani z nazwiska sprawcy 
w ogrodzie „Skały* przy ulicy Mickiewicza l. 22. 
Rury te odprowadzały wodę z wodociągów do wa- 
nien towarzystwa, znajdujących się w oficynach. 
Sprawcy spłoszeni przez dozorcę pozostawili łup i 
umknęli. 

Pjany wożnica Fedko Łuszczyszyn z Milaty- 
na, w podochoconym nieco jadąc stanie, najechał na 
ulicy Halickiej na wózek aresztancki tam stojący 
i rozstrzaskał go na drobne kawalki. Zarząd wiezień 
likwiduje sobie powstałą stąd szkodę. 


ZE ŚWIATA 


Krwawa egzekucja podatkowa. Narodni 
Listy przynoszą dalsze szczególy krwawej egzekucji 
w Skaliczu. Chłop, zastrzelony przez żandarmów, 
nazywa się Kubu. Wysłużywszy we wojsku przy od- 
dziale kolejowym, pilną pracą zebrał sobie na tyle 
gotówki, iż mógł nabyć niewielkie gospodarstwo, na 
którem osiadł ze żoną i z 12-letnią córeczką. Kubu 
zalegał z 68 zł. podatku, za ce zafantowano mu dwa 
woły. Przed kilku dniami otrzymał on wezwanie, 
aby w oznaczonym terminie złożył pieniądze, inaczej 
bowiem zostaną mu woły sprzedane. Kubu, nie mo- 
gąc zebrać tak prędko gotówki, prosił, aby mu za- 
fantowano cąły dom, ale, aby mu nie sprzedawano 
wołów, a on pieniądze w jak najkrótszym czasie zae 
płaci. Przybyły egzekutor podatkowy Nowotny z dwo- 
ma żandarmami oświadczył mu, że musi mu zabrać 
woły. — Nie pomogły żadne prośby, perswazje 
chłopa. Gdy egzekutor Nowotny chciał się udać do 
stajni, Kubn nie chciał go tam puścić, wobec czego 
polecił egzekutor żandarmom, aby ci go skuli. Ma- 


jąc już kajdany na rękach, Kubu nie chciał puścić 


nikogo do stajni i bronił przystępu, jak mógł. Wte- 
dy żandarmi wydobyli szable i zaczęli niemi ciąć 
chłopa. Z chaty wybiegła żona chłopa i prosiła żan- 
darmów, aby nie bili szablami męża po głowie. Gdy 
prośby nie pomagały, zasłaniała własnemi rękami 
męża przed uderzeniami. Żandarmi pokaleczyli jej 
szablami ręce i ucięli jeden palec.  Osłabionego 
chłopa związano. Gdy następnie żandarmi usiłowali 
wyprowadzić woły, zerwał się Kubu ostatnim wysił- 
kiem i chciał przeszkodzić wyprowadzaniu wołów. 
Egzekutor, widząc to, dał rozkaz strzelania do chlo- 
pa. Jak wiadomo, Kubu odniósł ciężką ranę i umarł. 
Narodni Listy zapowiadają, że sprawa ta będzie 
przedmiotem interpelacji i najsurowszego śledztwa. 

Fundacja królowej Małgorzaty. Wdowa 
po królu Humbercie nabyła szereg obszernych grun- 
tów, graniczących z jej pałacem, na których wznie- 
sie własnym kosztem przytułek dla dzieci zamordo: 
wanych rodziców. Przytułek ten będzie urządzony 
według wszelkich wymagań nowoczesnych i nosić 
ma nazwę przytułku króla Humberta I. 

Trzecie piętro. Dzienniki niemieck e dono- 
szą, iż pow: gi lekarskie stwierdziły, że najzdrowsza 
warstwa powietrza znajduje się w wielkich  zbioro- 
wiskach miejskich na wysokości 25 metrów, W ten 
sposób osoby, mieszkające na trzeciem piętrze, ko- 
rzystają względnie z najhygieniczniejszych warunków 
życia 
i W Nowym Jorku wymyślono nowy sposób 
kuracji. Oto — kurację za pomocą windy. Utrzy- 
mują bowiem, że w chwili podnoszenia się windy, 
krew krąży szybciej i lepiej. Folgując tym nowym 
zachciankom, sprytni przedsiębiorcy wybudowali 
windy, w których codziennie bywa przepełnienie 
dam, używających windowych kuracyj. 

Półtora miljona franków wartości posiada 
zbiór starych cennych koronek, pozostawiony córkom 
w spuściźnie przez zmarłą królowę Wiktorję. O 7/, 
miłjona mniej, ale zawsze około 1,250.000 franków 
cenione są przez znawców koronki rodziny Astorów, 
podczas gdy miljarderzy amerykańscy Vanderbildty 
ulokowali w najdelikatniejszych i najrzadszych tka- 
ninach koronkowych bagatelkę... 2 miljony franków. 


Upodobanie do kąpieli nie jest wśród 
żadnego ludu na ziemi tak silnie rozpowszechnione 
jak wśród Japończyków. W samym Tiokio znajduje 
się osiemset publicznych zakładów kąpielowych, 
w których każdy może dostać ciepłą lub zimną ką- 
piel za opłatą pięciu groszy. Większość kąpiących się 
stosuje po kąpieli kurację masażową. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 21 czerwca. 
(fr) Pomimo zupełnego powodzenia sub- 
skrypcji na nową rentę państwową, ruch na 
giełdzie pozostawia bardzo wiele do życzenia. 
Kupujących nie ma wcale na targu, to też na- 
wet mała partja papierów wystawiona na sprze- 
daż, wywołuje zaraz dotkliwy spadek kursu. 
Dziś spadły znacznie Stłaatsbahny, akcje kredy- 
towe i alpiny. Ze strony potężnych firm giel- 
dowych ne czynią wcale starań, aby przeciw- 
działać temu prądowi zniżkowemu, widocznie 
chcą one wywrzeć pewnego rodzaju nacisk na 
rząd, aby uporządkował jakoś judykaturę w 
procesach o różnice giełdowe. Rada jeneralna 
banku austro-węgierskiego tymi dniami ma po- 
wziąć uchwałę co do rozdawania nowych not 
po 10 koron, które rozpocząć się ma 1 września. 
— Wiedeń 2i czerwca (uiełda sbo- 
kowa). (Kurss w koronach i po 50 kiiogramów:. 


Pszenica ua wiosnę od — — da — —-, ms 
maj-czerwis od 818 do 823 sa jesień ać 
8:43 do 844; żyto na wiosną od —— da 
—'—, ma maj-czerwiec od 8 — do 804; si 


jesień od 7:31 do 732 kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5'65 do 5 66, na czerwies-lipies od —.— 
do —'—, ma lipiec-sierpień od 568 do 5:69, 
ma  sierpień-wrzesień od —*— do —'—, na 
wrzesień-październik od 587 do 588; awies 
aa wiosnę od —'— do —'—, ma  maj-czer- 
wies od — — do —'—, ma jesień od 672 
do 6*73; rzepak na styczeń-luty od —* — do —'—, 
ma sierpień-wrzesień od 13:65 do 1375; olej rze 
pakowy na kwiecieś-naj od — — do —'—, 
na wrzesień-grudzień od do —'—. Ten- 
depcja pewna. 
— Budapeszt 21 czerwca (Giełda 
"c;ż0t6) (Kurss w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
„ca na czerwiec od —*— do —'—, na paździer- 
mk od 819 do 820; żyto ma październik od 
694 do 695; owies na październik od 6'41 
do 642; 


kukurydza ma czerwiec od —' — do 


3 
—'—, ma lipiec od 543 do 544, na maj 
(1902) od 5'15 do 5'17; rzepak na sierpień 
od 13:10 do 13:20. Oferty na pszenicę liczne. 


Goar kona słba. Usposobienie silniejsze. 


Wiedeń 21 czerwca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117:53, Renta majowa 
98:26, Węg. renta koronowa 93:—, Akcje austr. 
zakl. kred. 668'25, Akcje węg. zakl. kred. 67250, 
Akcje Anglobanku 278:—, Akcje Unionbanku 
557:—, Akcje Bankvereinu 474—, Akcje Lbnder- 
banku 409'—, Akcje kolei państw. 659: —, Lom- 
baruy 102'—, Akcje kolei Elbethal 490'50, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 458:—, Akcje Rima Muranji 477:50 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.775, Losy tureckie 
106: -, Ruble 253-—. 

Beriin 21 czerwca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 209'75, Tow. dyskontowe 180'75. 


Przyjechali 80 Lwowa. 


dnia 21 czerwca 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. 
Hr. H. Konarski z Grochowca. L. Wiszniowski z Krako- 
wa. L. Horodyski z Kolędzian. T. Bohdan z Zadwórza. 
A. Himmelblau z Krakowa. G. Sszaszkiewicz z Rzemie- 
nia. Hr. M. Jełowicka z Podola ros St. Firlej z Bojar. 
Z. Wyszpolski z Rosji. Dr. y, Tarasiewicz ze Schodnicy. 
C. Godebski z Paryża, 

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja l. 3, pier- 
wszorzędny hotel, kawiaraia i restauracja}, Ks. Lubomir- 
ski ze Strutyna. Ks. Puzynina z Narola. Hr. Dzieda- 
szycka z Jezupola. Hr. St. Korytowski z Płotyczy. Br. 
Hagen z Wielkich Óoz. Hr. Romer z Biesiadki. F. Sto- 
kłosiński z Rawy ruskiej, B. Sybkowski z Horodnicy. O. 
Wegschełder ze Stanisławowa. G. Tomek z Przemyśla, 
Dr. Styfelbaum z Tarnowa. A Prażmowski z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI P. Tyszkowski z Chuwnika. 
W. Siemiginowski z Torskiego. W Bobowski z Wołynia. 
J. Wysocki z Ostoburza. A. Stankiewicz z Wolicy. $. 
Chomiński z Tarnopola. J. Kern z Brzeżan. O. Sala z 
Wysocka. R. Pragłowski ze Stręchańca. J. Dembiński z 
Radziechowa. 


+ 
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TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek o godzinie w pół do 8 wieczorem. 


MANRU 


opera w 3 aktach, słowa Alfreda Nossiga; muzyka 
I. J. Paderewskiego. 
OSOBY: 
p. A. Bandrowski 
pni Ruszkowske 


pni Kasprowiezewa 


Manru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadwiga, matka Ulany 


Urok p. Szymański 
Aza, cyganka pua Strassern 
Oros, wódz cyganów p. Jeromin 


p. Paszkowski 
pna Śchuppówua 


Jagu, stary cygan 
Dziewczyna 


HERS 

Naśsstane. 

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bisrze 
na siehie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. MARCELI PANETH, 


adwokat krajowy 


otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie ulica 
Sykstuska 1. 5. 496 


Praktyczna 
nauka kroju 
2 sukien damskich 
według systemu francuskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskiek* 
Lwów ul. Akademicka l. 10. 
Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 kal. 


Za zaliczką nie wyseła się. 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicz- 
nych od godziny 3—5 popoludniu. 


sę Dr. Jan Opolski, 


b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznyeh prof. 
dra Głluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych. 


Krynica 
w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejście m, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wieł- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Geny umiarkowane, 

W miejsen restauracja i cukiernia 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Wszelkie kupony ć 
i wylosowane papiery wartościowe 


„AD Z b 
zez potrącenia prowizji lek torio 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


ske. Banku hipot: cznego. 


Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można | 
w administracji ŚMIGOSA (LWóW, nl. Atatamieta 10) 
a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gaztyne, 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA', powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową mależy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach peoste- 
wych lub za przekazem. 


Po najtańszych cenach rawa saai 


St, lilia GG K. Słotołowicza we Lwowie Fany i morena majowa 
e ul. Wałowa l. 11. ać = a wniaaa 


- ae - 


po y tg SPE 


Najniższe ceny. 


TYLKO ; 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulloa rydunalska I. 12, dom własny, 


można dostać coszionnie © godzialę 8. rano 
OMG” gorąco śniadanie JEE 


Bielizny męskiej 


ze znaną marłą fabryczną: 


CENNIK: 
Główny skład oni dei OKE 4 
w handla pod firmą Ka dcądć z odrzanem |. „W 
ko 2 ohrzańom . . : ‘œ = = 
Stanisław Grabriel Pii ouma 16 e: 


Wozolkio napitki w sajiopszyoh gatunkach 
je oonach najumiarkawańczych; dia powności 
lg pochodzą z mojoj restaurnoj!, daję odblor- 
oem zngozki. Najlopoze WINA po oonach naj- 
tańszych, pogząwazy od 40 ot. litr. 
wygokiom poważłaalom 


Naftuła Toepfer. 
AD Ba rex. ia, DA, Ge, © ak m tw di Gia 


Józef Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów», Hotel Żorża. 


| =" y 


we Lwowie, piso Halloki I. 3. 


"ueo GZSZIU(BN 
E E OO ŹLE ZZL O LL Imo 
QOODOOOQOGOOO0O00000000Q0 


Z cee. król. nprzyw. fabryki. 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


mea, Król. dostawców dla austro-węgiarskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


MU” i wexsolkia inne wyroby "WH 
poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. ch 


Gwzy kartewae: pp. edzprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorone, dla szpitali, zadkłów. kabis Tob I publicznych. 


fiok założenia 1872 


uAzsem HGZ zepozide wuzJ0y 


Sprzedaż, zaniawa i uaprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, o!lwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza”. tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrami- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze- 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożuą 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacomy towar, — Każdy handel, ma- 


jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
; tów wysyłać nie może. 


G 


200 maszyn do szycia jest zawsze ma 
składzie do wyboru. Najlepsze da haftu 
ratami 77 zł, gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


Ciągnienie już we wtorek! 


4 łówna wygrana 


TZN 
jągnienie nieodwolalnio 


wartości mechan'k i Karini o 
t 0 . 

WEP Proszę Żądsó ocaniki. ag 
25 czerwca I901.| koron 30.000. Ne KF IT W WO WWW WW 

=" 06695696600929 

i polecają : LEONARD SOLEGKI 
JĄ oncor | a Z amd adasia ah „we LWOWIE, ul. Bsterego 2 
muely 6 Landau, Wiktor Chajes RER Zk © ae a 


Ang. Schellenberg i Syn, 


i Sp., 
Sokal & Lilien. 


w woreczka:h 4*/, kila za 6 50 ct. 
franco. Również poleca Zaakowi 

KONIAK kuracyjay francuski, o 

znaczony na wystawie we Lwo- 
wie, cała butelka 3:50, pół butelki 
1:80. ćwierć batelki 1 złr. Wszeł- 
kie towary w zakres handla ko- 
rzennego wchodzące po cenach 


aF najalższych. TRG 


po I koronie 


eV YVŁYCYK 


z c 
7 sanatorjum i zakład 
c ŚOCODOSWAŚŚCOOWOWESDCOO 
M d r ką wadoleczniczy piwie, zi zcke zicdnddcak zd 
PR RE RA RARE RP RARPRA A 
3 kim. nd Lwowa. — Tslefon mla- 2 
stowy Nr. 572. ) 
Zakład w tym roka przez dorupienie sąsiednich lasów znacznie KOSZU LE 


rozszerzcny, posiada prócz dUawbpiaj istniejących znakomitych urządzeń 
do wodolecznictwa, elektroterapji, dyełetyki i t, d. jako nowość w tym 
roka kąpiele sie neczne i powietrzne na wzór istniejących u dra Lah- Męzkie gładkie od 1 50—2.50, 
mana AP Kolorowe francuskie od 2.50, 

W. bec szerzącej sę zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych Zefirowe angialskie od 2.560, 

wyników leczenia mułem „Fungo*, pochodzącym z wulkanów w oko- Pikowe fantazyjne od 2 zł, 
Te.nisowe wełniane jedwabne. 

w roku b u siebie nrządzenia celem stosowania iegoż mnłu w wszel- 


Krawaty, kapelusze, szelki. 
Ceny najniżnze 


Górski i Szydłowski 


je "ika $ 
Na sezon letni 


Kremy nn żółta buciki 
Kremy blałe | czarne na 
laklery na skórę „Che- 
vroāvx“‘ 
Mydełko da czyszczenia żół- 
tych skór I bucików 
Lakier na żółta buciki (znł- 
szczone) w trzech oleniach 
Lakier czarny na buciki 
krajowy I anglsiski 
Apretura do zaczerulenia żół- 
tych zniszczonych busików 
Apretura ea skórę Maroquln 


licy Battaglji w północnych Wieszach, zaprowsdza zarząd Marjówki 
kich ch robach reumatyzma mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak [s.hias, porażenia, tabes. w chorcb .ch kohiecych it. d. 

Sezon od 1-go M ja do końca Października. — Kachnia zakła- 
dowa we włusnym zarządzie. Wikt zależny od wukazań, albo mięsza- 
ny, albo wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak umiarkowane, od 7 
koron dziennie za wszystko. 

Na Żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. 419 


Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakł.dn 
Or. 1. Zakrzewski, Lwów, Akedemick. 23, telefon Nr. 684. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plec Marjack! |. 10. 


polaca 


KARDATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzong 
memna naciągającę 2 wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
Kr. Lo kg. zł. 1:60 


Baage czarna 


34004009 ,, E a : 23:— 
i a „ zbioru majowego a 3, 7 A zaj Nowość 
yaow Toa T A 4 — 
Melsoge dd Londres . . 1 1 1500. , $— Gumka do czyszczenia bla- 
Wysiewki z własnych herbat . o << | łych rękawiczek g!acó 

g z najlepszych herbat . . . » +» „ 130 poleca najtaniej 526 


MAGAZYN 


J. Friedrich 1A. Beacock 


wów, 


(asy herbaty oznaczono na ”/, kila w pzcztach po 
9 la "a i "h kilo. 
G nnikl wysełam aa żądasia franco. 


. Hetmańska 1. 4. 


Ogłoszenie. 


Podpiszne c. k. kierownictwo budowy kolei poszukuje 
od l-go Paźiziern ka b. r na przeciąg 3—4 lat, 


lokalu biurowego składającege się z kilkunastu większych 
I mniejszych jasnych pokol, 
na jednem albo na dwóch piętrach, o ile możności tego 


samego domu, w śródmieściu lub też w pobliżu tegoż 
położonych. 


Oferty z pods! iem wysckości czynszu rocznego z za= 
łączeniem planów mieszkań uprasza się nadsylać do dnia 
30 Czerwca b. r pcd podnnym poniżej adresem. 

C. k. kierownictwo budowy kolei 
Lwów, ul. Technicka 8. 


Qdpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Rarański. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa (Berl, Warsz, Wiednia, Orłows) 


„ Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam- 


bora i Przemyśla) 


„ Podwołoczysk (Kiiowa Odessy, Tarnopola, 
Grzymałowa, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) gł. dw. 
5 na Podzamcze . 
» Czeralowieo (Itzkan, Bakareszta, Con- 


stanzy) 


y . . . . . > > 
» Stanisławowa (Koresmezo, Potutor, Cho- 


dorowa) . 


Stryja (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 


Kałusza, Pesztn . 


» Stryja (Skolego, Kałasza, Chyrowa) (z Ł1- 
o 


wocznego od 1/, do *5/).  . 


» Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) — 
» Brzuchowło (codzien. od !°/, do '%/, włącz.) | 6'46 
(w niedziele i święta od 1%, 


n n Go 18), ) 
Janowa codziennie 


lod 


» . . . . 
1 18 ; . . 

- d jod s do a} w niedziele i . 

. 


Sokala | 


s święta tylko . 
Rawy rusk., Bełzca, Lubaczowa 


DZIENNIK POLŚKI ż dnia 22 cżerwea 1901 r. 


Pociągi kolejowe od 1 maja 1901. 


MY Podłag zegara środkowo: europejskiego. "qTmg 


| przed ed 
n h = P rano | prz olj wiecz. | n 
poł. Popa | wiz | moc Oichodzą ze Lwowa: połnd.| z 
baoi szo TELIA | 950 ||| Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). | 416| 830° 2-250! 6-20 -ori 
2:31* ||| „ Rzeszowa, (Labaczowa, Jarosławia, Prze- 
myśla, Chyrowa) . 3 5 - „| -—- — 3:30 | — = 
— |11'45) — — — » Podwołoczysk, (Tarnopola, Grzymałowa, 
= eg Alia Kijowa, Odesy, 

4 rasnego, Brodów) gł. dworz. 630| 925 | 166*) 7:10 | 11 10 
3:36 8'00 |2:35* | 5:56 | 1020 2 » z Podzamcza . | 6'43] 943 | 2:08 | 7:82 | 1182 
3:12 | 7:40 |2:20* | 511 Pe ə Czsralawieo, (Itzkan, Bukaresztu, Con- [10:80 

£ sta! ywa. (2, . SeS — | 240| — . 

620 | — |145° | 5640 (112'15* [| „, Stanisławowa (Czerniowiec, Podwysokiego, a 

Potator) . 5 3 š o $ 7 6:26] 10:26 | — | 610 | — 
— |11:56 |) — — — ə Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 
Kałusza, Pesztu, Sambora, Borysławia, 

8:10 | — — — | 1050 Drohobycza) . . o o aaa £ || Ge) WZ — | 685 — 
» Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa, (do 

— | 110| — — Ławocznego od 1/, do 1%) . . .|— |9—| — — - 
— 440 | — — » Stryja (Drohobycza, Borysławia, Sambora 
-= — | 860) — i Chyrowa od **/, do *5/, codziennie do 

Skolego zaś w czasie od , do **/, włączn. | — — {i} — — 

= — 8:14 | 736 — ə Brznohowlo (w niedziele i święta od 1% 
745| — |1255] — — do 25) k g = — | 2156| — -- 
— — — — 900 Jil » 2 codziènaie od 16, do 1 „| — — | 8:26 | — =- 
— — — — 940 o . w niedziele i św. od 1%, do 35), | — — — | 752] — 
8:15 | — — 600 -- » Janowa codziennie . ; R 5 5 915] — — — = 

s » w niedziele i św. od 4, do *%, „| — — | 126) — — 
z » Codziennie . . . å „| — = 8:15 | — — 
a » Od Y, do 10y w dni powszedn., 

a od 1%, do *4, 1902 codziennie „ £ — = — | 680 
-3 _» od `j do i, w niedziele i św. . | — — z =- 
» Sokala I Rawy ruskiej, Bełzca, Lnbaczowa | 1020| — — |78| — 


Pociągi pospieszne oznaczone * — Czas środkowo -suropejski jest późniejszy o 86 minat od czasa lwowskiego. Gdy zegar kolejowy wskazuje go- 


dzinę 12 na zegarze ratuszowym 12:36. — W mieście wydają bilety jazdy; Zwykłe bilety ajencja dz.enników J. St. Sokołowski w pasażn 
7.mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


; msmanna |. 9 od 
Y, illastrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informa- 


cyjne c. k. kolei państw. (ulica Krasickich l. © w podwórza, schody H., drzwi 1. 52) w godzinach nrzędowych (8—3 w święta 9—12). 


artystycznego wyrobu w kolorach «ms 


PiARATOW JASZARYCH a oa 


T: 
WN; 

ZG, 
PR 
5: | 


Proszę czytać! 


EO W ON 


Czasopismo Kartalle sez: 


lakierów, pokostów it. d. firmy 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek I. 38 


ma IL i II. kwartał joż wyszło z drukn i jest do dyspozycji Szan. 
P. T. Publiczności. 
Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko. 


sæ- 


olejne getowe 
| do użycia 

szybko schnące do 

malowania drzwi, 


okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 
bryczek i t. p. 


poleca tylko w dobrej jakości 


najtaniej 


o 0. T. WINOKLERA Syn 


$ Lwów, Rynek |. 28. 


Wzory i canniki wysyłam odwro- 
639 tną pocztą. 


Miklosz 


Lwów — Rynek 1 36 
wykonuje najtaniej urządzenia 
dzwonków elektrycznych, telefo- 
nów i gromoehronów itp. repacje 

673  rawet na prowincji. 


Nowy duży bogaty Ilustrowany 
CENNIK polski wysyła gratis I 
franco dla stałych edblorców, 
dla innych 50 hal. 679 


Edmund Brodkowski 


Lwów, Batorego 22. 
Czereśnie Herz“ 


wielkie, trwało 5 kl. w pacz. pocz K. 3'50 
czereście czarne 6 kl. „ o » 3850 
kartofle nowe 5 kl. : » 
fasola w strącz. 6 kl „ s 
Rozsyła oplatnie za pobraniem pocztow. 


s W. Roin Görz Garycja. 
Plomby ołowiane 


do mleka, mięsa, zboża i t. p. poleca 
taniej jak wszędzie 640 


0. T. Winklera Syn 


we Lwowie Rynek I. 28. 


zprycowanie Matico Ñ 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu /4 
Skuteczność niezawod- | 
na w leczeniu rqeżgczek 
bez utrudzenia żołądka, Ę 
MUAY które zawsze pociąga zafj 
sobą użycie kapsułek zj 
kubebą w płynie. i 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, Hf 
i w głównych aptekach. f| 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, Beisera, Ehrbara, Rackera 
i Sklepińskiego. 2016 


Właściciele i Wydawcy: Dr. K. OQatąszewski-Barański, Mulski i Sp. 


Na sezon zabawowy ! 
Kręgle, Kule z drzewa Li- | Piłki do tennisa, 

gnum sanctum Kroklety, 
Kręgielnie wiszące Hamaki dla dorosłych I dzie- 
pędy 2, cinne, 

atki do tennisa, Przyrządy gimnact. pokojewa 
Raklety angielskie I krajows, Huśtawki | Pi 

Na siatki druciane do ogrodzeń miejsca gry w Tennia 
najtańsza oferty poleca po oenach nador przystępuych magazyn 
J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 
Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 628 


BMG" Cenniki gratis. — Wszelkich informacyj ndzielamy najchętniej 
i odwrotnie. 


ww 


PENN" hamn dezi ni. św. Marcina 11 
Gorzolnie, browary, tartaki i młyny 


Filja w zcszowie. Wy SU” Filja w Raeszowie. 


Wykaz Towarów 


Kąpiel siarczane 


u r 
w pobliżu Lwowa. 
maae oda Boe 
r iowa Die ; potrebne k Pfoh 


kuracji wodnój nowo 
ny dział hydropatyczny, zoatający pod kierownictwem fachowem. Le- 
czenie elekt:ycznością, masażem, inhalacją. Kąpielo rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym Sskntkiem renmatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźniono postacie kiły, 

otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejsca. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz potztowy ze Lwo- 
wa 1 kor. 50 h. — Na Żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
Otwarcie sezonu 30 maja. W pierwszym sezonie o 80 pre, 
taniej. — Lekarz zakł.: Dr. Wład, Kruszyński, 872 


Tu 


Dom Polski 
w Copotach 


(Znppot Slidstr. 71 a. b. o. 72) 


poleca na sezon kąpielowy mie- 
ozkania większe i mniejsze, oraz 
pojedyńcze pokoje. 


Cena pokoju wraz z eałodzien- 
nem utrzymaniem, począwszy od 
mk. 550 za dobę. 


Całedzienne ntrzymanie bez 
mieszkania mk. 425. Obiady w 
abonamencie po mk. 1.75, bez 
abon 2.90. 


oetż2ż200000 © 


2 


Zwraca się nwagę, że 


A. Thierryego Balsam 


zastosowanym być może nietylko wewnętrznio przy wszelkich 
prawie dolegliwościach, łecz także zewnętrznie w berdzo wieln 
wypadkacb, a w szczególncści przy oparzeniach wszelkiego ro- 
dzajn sprowadza szybkie zmniejszenie się gorączki. 12 

Pojedyńcze flaszki otrzymać można wo wszystkich niemal 
aptekach po 30 i 60 hal. — 6 małych lab 12 podwójnych fia- 
szek kosztnje pocztą franco 4 korony. Flakony na próbę z do- 
łączeniem prospektu i wykazu wszystkich składów przesyła się 
za poprzedniem nmadesłaniem kwoty 1 kor. 20 h prasza się 
adresować do apteki pod Aniołem Stróżem A. Thierry'ego w Pre- 
gradzie ubok Roh tsch-Sanerbrnnn. Zwraca się nwagę na naśla- 
downictwo i na zarejestrowaną wo wszystkich państwach mar- 
kę ochronną z zakonnicą, 6006 


Niezliczone dnwody uznania przesyłane fabrykantowi codziennie są do przejrzenia. 


Mieszkania bozwarankown an- 
ehe. Położenie nader piękne: taż 
nad morzem przy parka, bliziutko 
kurhanzn i kąpieli. 624 


POD d k czycielskie 

poleca : Nau- 

czycielkę z Ho- 
tela Lambert, wysoko mazykalną, biegłą 
w języku francuskim, była 2 lata w Pa- 
ryżn, Nauczycielka Polka artys. mnz., 
biegła w języku augielskim i niemie- 
ckim, Bony Niemki, mnzykalne. Osoby | ©000000000000000000000000000800000 


aon ye biegle po micz N. Gin: | ©  PIGUŁKI BLANGARD'A š 


PSE 


mów ące biegle po francaskn. N. Głln= | © 
NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


ter, wyższa nanczycielka. Poznań, ulica $ 
Dłaga Nr. 14, I. piętro. 654 POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- — 


JÓZEFA SCHUSTERA tesz | Sperei W Łyałatyemie wę aayain opadach spayidowi S 


© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, ete.). 
GDA: 3 do 6 Pigałek dzien. — BLANCARD & C", 40, ruo Bonaparte, PARIS. © 
uzuane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów, Kopernika 5 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wowiórskiego i Ehrbara. 


(Pływalnia) 
urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 


z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 
przy ulicy Akademickiej 10. 


Dla panów basen otwarty codziennie od „godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po poładnia. 
Din pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do go ziny pół do 12 w południe. 
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje %5 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3 zł. $g 
Nauki pływania ndziela nauczyciel egzaminowany, Lekcja pływania kosztuje 60 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 


IDG W niedzielę i święta basen otwarty'od godziny 6 rane da 8 wieczoreta. Eg 


Z drukarbl M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego. 


